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Silniejszy niż 10 milionów słów
je s t film wyświellony przed trybunałem w Norymberdze

NORYMBERGA. Prasa  św 'a*ow a'70  tysięcy trupów. S 'alinowski rejon: I wiają m artw e przedmioty: stosy po- 
i agencje nadały do tej pory przeszło 200 tysięcy trupów. Kijów: 195 tysię- zdzieranej z trupów odz eży, ty- 
10 milionów słów sprawozdań i w ra-j  cy trupów. Babi jar :100 tysięcy tru-j sięcy p ar  obuwia (ileż w tym panlo-
Żeń z Norymbergi. Ale większą od pów. Piekielna ary tm etyka nieznana
tych  słów moc sugestywną ma film 
dokumentarny, którym prokura or 
radziecki Smirnow zamknął swą mo­
w ę oskarżycielską.

Film zos*ał wykonany przez stu­
dio radzieckie dokumentów filmo­
wych i s fanowi zbiór zdjęć robionych 
jeszcze na gorąco przez grupę ra- 
dzieck ch k inooperatorów na dym:ą- 
cych zgliszczach m;ast, przy nie o- 
atygłych trupach ludzi, k 'o rych  ban­
dy hitlerowskie uchodząc mordowa­
ły  masowo.

W  filmie dominuje jako główny 
m otyw śm erć męczeńska — straszli­
w a śmierć setek  tysięcy bezbron­
nych, spokojnych obywateli, miesz­
kańców  miast i wsi, mężczyzn, ko ­
b ie t  i dz;eci. O 'o pokry te  śniegiem 
pole w pobliżu jednego z miast rosyj­
skich nazajutrz po wypędzeniu Niem 
ców. Nieliczn!, pozos'ali przy żvc;u 
n reszkańcy  szukają, swoich bliskich 
wśród s*osów zmarzniętych, przysy­
panych śniegiem ciał.

Taśm a f lmu biegnie dalej: O 'o  tru 
py  jeńców wo'ennych, k ’orym poob­
cinano uszy i nosy. O 'o  ludność ca­
łej wsi wypędzona w pole t leżąca 
teraz poko 'em, martwa. Cała wieś. z 
której jedyna tvlko pozosłała przy 
życiu s ‘aruszka bezradnie trzenocze 
rękami nad ciałami dz eci i wnuków.
A o ‘o poi-ó? ges 'apo w Kałudze: ską­
pany  we krwi iak po uczcie ludożer-1 NORYMBERGA M:mo znacznego 
ców. na nodłodze w kącie przv pie- skrócenia na prośbę przewodniczą 
cu leżą odrąbane ręce ludzkie. Kercz: cego Lawrence'a mów oskarżyciel

n gdy przedtem  w cywilizowanym
świecie.

Kijów — Charków — Rostów ko­
lejne e apy męczeństwa, zagłady, tor 
tur i palenia ludzi żywcem. Dziecko, 
któremu przed śm:ercią wycięto p ę- 
cioramienne gwiazdy na piersiach i 
na czole. Niemowlę przygwożdżone 
bagnetem do kołyski.

Gdy ukazu 'e się na ekranie tak 
dobrze nam Polakom znany wyraz: 
Majdanek, w przepełnionej sali T ry ­
bunału rozlega się szmer. Majdanek 
a zaraz po nim Oświęcim — dwa naj­
większe hitlerowsk e zakłady, gdzie 
śmierci n :e dano ani chwili w vłchnie- 
nia. Anglosasi, Francuzi, Holendrzy, 
Belgowie słucha'ą z natężoną uwagą 
słów b ;egnącvch z głośnika i tłuma­
czonych od razu na ięzvki angielski, 
francuski, niem ecki, n a ‘rzą na orze- 
suw apce  S’'e przed ich oczami długie 
szeregi 144 baraków, na w vsok;e ko- 
m 'nv krem a'aruim  i na piece, wlel 
k ’e .fachowo zbudowane p'tecp Ma?- 
da«ka. w ktć>vcb snalono 1 3ai'  °OÓ 
ludzi z całe?. Europy zebranych.

Jeszcze większe wrażenie spra

felków dziecinnych), zabawki wyrwa 
ne z drżących rączek, lalki bezmyśl­
nie uśmiechn ę 'e ,  k tóre  p o w ę d ru ą  
do Rzeszy, aby bawić tam małe Gre- 
ty i Elsy i inne hitlerowskie dz:eci. 
Włosy kob ece w Oświęcimiu. 7 ty­
sięcy kg włosów, k ‘óre oddało przed 
śmiercią męczeńską 140 tys. zamor­
dowanych k o b :et. Włosy upakow ane 
z niemiecką p ed an ‘erią w wielkie 
wory iako surowiec do wyrobu b u ­
tów dla n emieckich morderców — 
w łodziach podwodnych.

N?e kończy się na tvm pasmo mę­
c z e ń s k a  polskiego w filmie raoz;ec- 
kim. Je s t  jeszcze i pokój kaźni w Po- 
znan'u z rf'lo'yua. jest i słynna fa­
bryka mydła we Wrzeszczu ze skrzy­
niami pełnymi ciał i odrąbanych 
g’ów. Gaśnie ekran, na sali płoną 
znów neony.

Jes t  chwila grobowe? ciszy przed 
gwarem poprzedza;ącym przerwę. Z 
nieda:acvm s e opisać w s'rętpm  wszy 
scy ru»‘r7a w s ł rone ławv oskarżo- 
nv-b Na nich. zda!e się, ’edvnvob na 
call f'lrn nie wywarł M ->że

że większość z Goo-i-rf^m i 
Poccem na czele, unika osten'acyj- 
nie pa 'rżen ia  na ekran.

Przesłuchanie zastępcy Franka
przez prokuratora Sawickiego w Norymberdze

W Norymberdze przedstawiono dowody
wymordowania 350.000 Żydów pod Chełmnem

List z Rzymu
Różnymi drogami dochodzą ludzie do Polski. Różnymi 

sposobami uczą się ją rozumieć, uczą się pojmować jej nową 
treść Zawiklane ścieżki konspiracj ludzi najbardziej szcze­
rych i uczciwych zaprowadziły na manowce, z których nie 
raz ciężko im wycofać się, gdyż na drodze tego pow ro.u  k ż y  
wiele uprzedzeń i n eporozumień.

Te opory nu  pozwoliły jednemu z moich znajomych — 
urzędnikowi byłej londyńskiej De1®<*a‘ury Rządu ujawniać się 
i p rzys‘ąpić do szczerej pracy. W  grudniu roku ubiegłego 
przez wszys*kie zielone granice, znanymi drogami przemytu 
ludzkiego z P okk i na zachód w e d n re  do Mekki opozycjo- 
m s 'ów  wobec Rządu Jedności Narodowej — do arm i A n­
dersa. Ale widać, iż pozos'aie cz’owiekiem uczciwym, nie 
zacie 'rzewionyn w walce z D olską rzeczyw ’s 'ością i umieją­
cym trzeźwo p a 'rzec  wokół siebie. Po dwóch miesiącach 
milczenia p ;sze list. N e jest to akces do obozu dem okra­
tycznego, nie jest to publiczna deklaracla, ale list prywatny, 
k tórego szczerości nie ma powodu kwestionować.

N efor’unny emigrant zapytuje o zdrowie rodziny, zna­
jomych i przylaciót i pisze dalej: „Teraz trochę o sobie. 
Przede wszvs'kim fa'alm'e się czuję moralnie. A 'mosfera tu ­
tejsza zupełnie m : nie odpowiada. Ludzie zupełnie inni. niż 
ci, z którymi nrałetn  do n;edawna przyjemność obcować P ę ­
tam się dcdv'-k'-zas bez żadnego zalęcia, choć mam pewne 
propozyrk? N?e chcę :ednak z nich korzvsłać, gdyż wolę 
przv na'bllższei sprzyjalącej okazi: wracać do kraju. Mam 
nadz?e?ę, ?p na v-:n$ne nrzyiadę, gdvż przewidziane są nowe 
transporty  dc Polski. S p o 'v ’-am tu dużo znajomych, ale nie­
stety  n i-  spo’vkam przyjaciół".

Jeśli wz ąć pod uwagę, iż list fen nie nadszedł do kraju 
zw ykłą pocztą ale przez okazję, źe przez nieznanego wy­
słańca został wrzucony do skrzynki w W arszawie — zrozu­
miała się s ‘a?e jego powściągliwość i oszczędność w słowach, 
poza którymi kryje s ę  jakże surowa oceną tego, co człowiek, 
k tóry sądzT  iż nie ma dla niego w nowej Polsce miejsca, 
znalazł we W 'cszech w środowisku skupiaiącym się wokół 
A ndersa J a k  widać z tych słów, jest to środowisko odpy- 
cha;ące ni® H lko dla ludzi odnoszących się z zasady pozy­
tywnie do Polski demokra 'ycznej, ale i dla każdego człowie­
k a  uczmwedo, k tórego te bolesne doświadczenia sprowadza­
ją z powrotem  tam, gdzie jest jego miejsce — do kraju.

____________     • N e m y .

skich przez p ro k u ra 'o ró w  radziec­
kich, wszystk e dokumenty dotyczą­
ce sprawy polskiej zos'ały w calei 
pełni wykorzys 'ane . Obecnie proku 
ra 'u ra  radz 'ecka przedłożyła trybu 
nałowi dokument do 'yczący zbrodni 

! popełnionych przez Niemców w 
Chełmnie pod Kołem.

Dokument ten, zaw ’era ;ący 14 
stron, oparty  jest na badaniach p rze­
prowadzonych w Łodzi przez sędzie­
go śledczego Bednarza. Wynika i  
n:ego-, że w lesie pod Chełmnem 
Niemcy zamordowali przeszło 350 
tysięcy Żvdów zwiez onych tu nie 
*vlko z ghetta  łódzkiego i okręgu 
W arty, ale również z wielu państw 
^uropy  i z samveh Niemiec. S 'wier- 
dzono równ eż. że w Chełmnie o 'ru  
ło gazem kilkaset dzieci polskich 
przywiezionych tam nrzy wysied'a 
n?u Zamo’szczvzny. O roznrarach 
zbrodni n 'emieckich popełnionych w 
Ghełmnie świadczy fakt, że z ogólne 
ilości nrzywiez'onvch tam 350 tysię­
cy Żydów, według ś1edz'wa sądowe­
go. pozostało przy życiu zaledwie 4 
osoby.

NORYMBERGA. P rokura to r  Sa­
wicki przesłuchiwał w dalszym cią­
gu dr. Józefa Buehlera, zas ępcę i 
głównego pomocnika gubernatora 
F ranka. Ponieważ przesłuchanie do­
tyczyło tym razem rabunku dz eł 
sz 'uki i zabytków kościelnych z Pol­
ski. wziął w nim udział ?ako ekspert 
dr. Es 'reicher, k 'ó ry  — jak wiadomo 
— odnalazł zrabowane arcydzieło 
W  ta  S+wosza. oł arz mariacki

Buehler daie odpowiedzi wymija­
jące, a czasem bezczelne. Przyznaje, 
że w szys 'k ie  dzieła sztuki i zb ory 
w Polsce miały ulec konfi 'kac 'e .  al­
bowiem pańs 'w o  polskie było znie­
sione i kraj należał do Niemiec, iako 
t. zw Nebenland. Na py 'an ie  prok. 
Saw ’cklego. czy samo iuż ‘akie znie­
sienie żywego organizmu pańs'wo- 
we<*o nie było przes 'epslw em  prze­
ciwko prawom nrędzynarodowym 
odpowiada Buehler bezczelnie: 
„N:e".

Co do o l 'a rza  W i 'a  S*wosza Bueh- 
ler ooda:e. że wyw  e r o r o  oł arz z 
rozkazu H il1erą. k łóry kierował się 
troską o zabezp:eczenie tego arcy­

dzieła przed s k u k a m i  nalotów. Zni­
szczenie pomników w Krakow  e i 
Warszawie było konieczne ze wzglę­
du na akcje wojskowe.

W  przesłuchaniu Buehlera bra ł 
również udział prok. am erykański 
płk. Baldwin, k tóry  wnosi ndywidu- 
alne oskarżenie przeciw Frankowi, •

Wylęgarnia hitlerowców
NO RYM BERGA (PA P). P rzedstaw ic ie le  

p a rtii kom unistycznej i so c ja ld em o k ra ty cz ­
nej zażądali cd w ład r zam knięcia niedaw no 
o tw arte j wyższej ęzkoly technicznej w A kw i 
zgranie, m otyw ując to tym, że szkoła ta jest 
w ylęgarn ią  narodow ych socjalistów .

B ezpośredn ią  p rzyczyną tego w ystąpienia  
jest bezczelne zachow anie się studen tów  tej 
uczelni, k tó rzy  odm ówili w ypow iedzenia swej 
opinii o procesie  norym berskim , czego zażą­
d a ły  od nich w ojskow e w ładze okupacy jne. 
Odm owę swą hitlerow cy m otyw ują tym. że 
w ypow iedzenie się o tym procesie uw ażaliby  
za będące poniżej ich godności.

J a k  w idać, dotychczas w ysiłki zm ie rza ją ­
ce do  w yplenienia h itleryzm u drogą p ro p a ­
gandy i persw azji są wciąż jeszcze za m ało 
skuteczne.

Akcja przeciw gen. Franco
pod ąta przez światowe Związki Zawodowe

PARYŻ. Komitet wykonawczy 
Świa owej Federacji Związków Za­
wodowych wydał specjalny komun - 
k a ‘, w którym wzywa centralne ko ­
mitety związków zawodowych we 
wszys'kich krajach demokra 'ycznycb 
do „zwrócenia się do swych rządów 
o zerwan e s 'osunkow  dyplomatycz­
nych z rządem madryckim".

K o m ie t  wykonawczy wyraża o- 
s 'ry  p ro 'e s t  z powodu egzekucji do­
konanej na 10 republikanach h «z- 
pańskich, pośród których znajdował 
s?ę Chris 'ino Garcia, bohaterski u- 
'•zestnik francusk ego ruchu oporu 
P ro 'e s t  ten wvraźo«v :esf w imieniu 
70 milionów robo 'n ikow  zrzeszonych 
w związkach zawodowych 52 kra- 
?ów.

Komunikat doda:e: ,,Św?a‘owa F e ­
deracja 7w  azków 7awodowvnh sk?a

tury faszystowskiej generała Franco. 
Te o s 'a ’nie nieludzkie wyczyny dyk- 
'a 'o ra  z Madryiu utwierdzają Fede­
rację w je? zdecydowanej woli zmo­
bilizowania całego świa‘a ruchu lu­
dowego dla zwalczania Hiszpani fa- 
szys owskiej" .

PARYŻ. W Paryżu 1^00 s 'uden- 
'ów dem ons'rowało przed am basadą 
hiszpańską p ro 'es  ując przeciwko 
rozs'rzelaniu Garcii i domagając się 
zerwania s 'osunkow z rządem gene­
rała Franco.

PARYŻ. W R o de Janeiro  (Brazy­
lia) odbyły się manifestacje, podczas 
których domaćano się zerwania sto­
sunków z rządem gen. Franco

PARYŻ. Zgrupowanie socjalistów 
francuskich, żada zamknięć a grani­
cy od s 'rony Pirene? i utworzenia w 
ten snosób blokady Hiszpanii od s.ro-

da hołd tym nowym ofiarom dykta- ny lądu.

Nowa prowokac[a
Wyrok na socjalistów hiszpańskichna

LONDYN. Ag. R eu tera  donosi z M ad ry ­
tu, iż sąd do raźn y  w A tcala de H enares o- 
głosił w yrok na 37 członków  hiszpańsk iej 
locja lis ty czn e i p a rtii  robo tn iczej, oskarżo- 
aych o d z ia ła ln o ść  k o n sp iracy jn ą . P rzy w ó d ­
ca partii, E gidę syn b. gubernatora  M ad ry ­
tu  podczas w ojny dom owej, Gom ez, oraz 
szef p ro p ag an d y , F e rn an d es, zostali sk aza ­
ni na 12 la t  ciężkiego w ięzienia. R eszta  o-

Goering i jego psy gończe
Ujawnienie stenogramu z odprawy dygnitarzy

NORYMBERGA. Sensację wywo- że on grabić w okupowanych krajach 
łał w  Norymberdze ujawn ony przez przede wszystkim żywność. 
o ro k u ra łu rę  radziecką s 'enogram z j „Zamierzam grabić i to w sposób 
konferencji, jaką w dniu 6 sierpnia , k tóry  da natychmiast wyniki — po 
1942 odbył G o e rn g  w Berlinie z ko- -wiedział 
misarzami okupowanych krajów. W 
św etle tego stenogramu wysł ępu:e 
o :erwszy marszałek hitlerowskich 
Niemiec jako ordynarny złodziej. Ka- 
inilliiii,Miiiiniiiii!iiiiniHiiiiit| | i| niMi!iiiinim!ii"","iiiiiiiiiiiiniwmmirai'«imiii

11Ołtarz Wita S tw osza"
wraca do kraju

(SA P). W  najb liższych  dn iach  w yjeżdża 
do stre fy  am erykańsk ie j w Niem czech P o l­
ska M isja R ew indykacy jna . M isja  zajm ie 
się, m in„ przew iezieniem  do K rakow a o łta ­
rza  W ita  S tw osza i szeregu innych cennych 
p rzedm io tów  zabytkow ych.

dosłownie wielki m arsza­
łek. — P ow ‘nniście być, jak psy my­
śliwskie i węszyć wszędz:e, aby mo­
żna było błyskawicznie wydobyć ze 
składów to wszystko, czego nam w 
Niemczech brak".

Ażeby wydostać tow ar ukryty  we 
Francji, Goermd nakazał s ‘worzyć 
czarny rynek. Wvkłada?ąc swói pro 
gram, nie szczędził ordynarnych wy­
mysłów pod adresem zebranych dy­
gnitarzy, zakończył zaś swoje p rze­
mówienie groźbą, że jeśli psy gończe 
nie będą  się dobrze sprawiać, to po­
rozmawia z nimi w innym miejscu.

skarżonych  o trzym ała  k a ry  od 6 m iesięcy do 
10 la t  w ięzienia.

Dymisja 20 generałów
we Francji

PARYŻ (PAP). Podano ofcjalnie 
do wiadomości o dymisji 20 francu­
skich generałów i wielu in. oficerów 
wyższych rang. J ak o  powód dymisji 
podano wprowadzenie w życie nowej 
ustawy o oszczędnościach i zmniej­
szeniu korpusu oficerskiego.

Przypuszcza s ę powszechnie, że 
chodzi o wyeliminowanie z armii e- 
lemenłów przychylnych generałowi 
de Gaulle. P a r ' ie  lewicowe obawia­
ły s ę, że de Gaulle móćłby przy po­
mocy armii słarać  się powrócić 
do władzy. Partia  komunistyczna 
szczególnie energicznie w pras :e ; na 
wiecach partyjnych podkreś 'a obawę 
„zamachu stanu ze strony zwolenni­
ków de Gaulle'a".

Nawiązanie stosunków
z Republiką Panama

Rząd Rzplifej Polskiej n aw :ązał z 
rządem Panamy stosunki dyplomaty­
czne W krótce  nastąpi wymiana
przedstawicieli obu państw.



Bestjalski mord lotników radzieckich
10-ty dzień procesu przeciw bandzie faszystowskiej

W  dziesią tym  dn iu  procesu  p rzeciw  
23-oeobowej sza jce  bandy tów  NSZ w d a l­
szym  ciągu p rzesłuch iw ani byli oskarżeni.

K ończy zeznania  U lanow ski, k tó ry  b a rw ­
nie op isu je, jak  to  po w izycie u w ybitnego 
„ctziałacea" S tronn ictw a N arodow ego, d ra  
„C y p rian a"  i odw iedzen iu  „ J a ra " ,  zo sta ł 
aresztow any .

Sąd p rzesłu ch u je  osk. Safitę  (pseud. D u­
bicz). B ył on zas tęp cą  kom endanta  pow ia­
tow ego NSZ w K raśn iku . Z jego „ k an ce la ­
rii"  p ły n ę ły  rozkazy  tw orzenia ban d  le ś ­
nych , w yw iadu  itp . Na po lecen ie  „R om a­
n a"  w erbow ał on i k ie ro w ał lu d zi do  od ­
dzia łów  leśnych.

N astępn ie  zezn aje  osk arżo n y  Szw ed 
(pseud. „W yw iadow ca"). Je» t on o sk arżo ­
ny o udzie len ie  bandom  „ Ja c k a "  i „R om a­
n a" w yw iadu p rzed  napadem  na lo tn isk o  so­
w ieckie pod  w sią S ielce, gdzie w ohydny 
sposób zam ordow ano 2 lo tn ików  sow iec­
k ich  i spa lono  3 sam oloty . ,O skarżony  by ł 
rów nież łącznikiem , w yw iadow cą i k o lp o r­
terem  an ty rząd o w ej p rasy .

M O R D ER C A , CZY ŚW IA D EK

Szwed opow iada, że p rzed  napadem  na 
fo*nisko m iędzy nim  a „R om anem ", w yw ią­
z a ła  się n a s tęp u jąc a  rozm ow a:

—  Cóż to, pod S ielcam i s to ją  sam olo ty?
— S to ją.
— A  nie b o ją  się, że m ógłby je  k to  sp a ­

lić ?
— W idocznie  nie.
—- A ilu ich je s t?  *

— Dw óch lo tn ików , trzy  sam oloty  i d u ­
ło  b ro n i

— T o dobrze, bo  b a rd zo  po trzebujem y 
bron i — o d pow iedzia ł Ja ro szy ń sk i

, — A w jak i sposób oskarżony  się  tam  
w ogóle z n a la z ł?  — przery w a  sąd  tę  o b ra ­
zow ą re lację .

— K azali. W sadzili na fu rę  i m usiałem  
jechać  z oddzia łem  „ Ja c k a "  W obec tego. że 
byłem  jedynym  św iadkiem  n ap ad u , pow ie­
dzie li mi, że „ jak  nas z aa resz tu ją , to sp a d ­
nie  tw oja  głow a". — Cóż m iałem  rob ić?

—  C zy osk arżo n y  b y ł na m iejscu  m ordu?
— T ak , na d rug i dzień.
— P o  co?
— Z ciekaw ości — ca ła  w ieś poszła.

p rzed staw ia jący ch  spa lone  sam oloty  i w be­
stia lsk i sposób zam ordow anych  lo tn ików  r a ­
dzieckich.

— C zy to  te  sam e tw a rze ?
— T ak  w yglądali — odpow iada  z d rż e ­

niem w głosie.
P O JE D Z IE S Z  NA „A K C JĘ "

W  czasie  k o n fro n tac ji z Ja ro szy ń sk im , 
k tó rego  b anda  b ra ła  rów nież u d z ia ł w p o ­
tw ornym  m ordzie  na  lo tn ik ach  rad zieck ich  
(ubezp ieczali o d d z ia ł „ J a c k i"  od strony  
szosy). w.ychodzi na  jaw  ciekaw y szczegół.

— To w łaśn ie  od Szw eda dow iedziałem  
się, że za k ilk a  godzin m am  w ziąć u d z ia ł 
w ak c ji na lo tn isko  — odpow iada J a ro ­
szyński.

Szw ed jest n iezw ykle  zm ieszany.
— Czy ta k  b y ło ?  — p y ta  sąd.
— D ow iedziałem  się o tym  od żo łn ierza  

i zaw iadom iłem  o tym  „R om ana".
— P o  co?
— A by nie rob ili tego n a p ad u  — brzm i 

n iespodziew ana odpow iedź.
— J a k  w ielka by ła  banda „R om ana"?
— Osiem  furm anek, na każdej po 6 osób.
—  A b an d a  „ J a c k a " ?
— M niej w iecej liczy ła  ty leż  sam o ludzi.
— A ilu b y ło  lo tn ików  rad zieck ich ?
— Dwu — kończy zeznania.
N astęp n ie  zezn aje  Szu lakow ski („M un-

d ek “), o sk arżo n y  o u d z ia ł w m ordzie w ierz- 
chow ińskim  i o  p rzynależność  do  b an d  le ś ­
nych i d eze rc ję  z w ojska polskiego.

„N IE W IN N Y  K R A W IE C "

Z eznaje  on  że by ł co p raw d a  podczas 
zbiorow ego m ordu w W ierzchow inach, ale  
n a leża ł do taborów  b andy  „ Ja c k a " , k tó re  
po jech a ły  o 400 m etrów  dale j za wieś i z a ­
trzy m ały  się  na d rodze.

— W ięc osk arżo n y  b y ł poza wsią, na  w o­
zie, p odczas „ ak c ji"?

— T ak .
— A czy w W ierzchow inach  n ie ra b o ­

wano całego doby tku  m ordow anych? — p y ­
ta p ro k u ra to r.

O skarżony  n ie m oże zap rzeczyć
— A więc chyba nie ładow ano  zrabow a­

nych rzeczy na plecy, po to  b y ły  wozy — 
przygw ażdża p ro k u ra to r  k łam stw o  m order-
cy. . ,

J a  siedziałem  n a  wozie za w sią  i me
Sąd pok azu je  oskarżonem u serię  zd jęć, m iałem  naw et b ron i p rzy  sobie.

 Polska Partit Socjalistyczna — Polska Partia Robotnicza

W  środę, 27 lutego br. o godz. 17 w sali „ROMA" odbędzie się zebranie 
aktywu organizacji warszawskich:

Polskiej Partii Socjalistycznej i Polskiej Partii Robotniczej.
Przemawiać będą: 

prem ier tow. OSÓBKA - MORAWSKI 
wicepremier tow. GOMUŁKA - WIESŁAW

na tem at:

SYTUACJI POLITYCZNEJ W  KRAJU
WKR PPS -  KW PPR.

Przemówienie ambasadora Langego
w Waszyngtonie

NOW Y JORK. A m basador Lange prze­
m awiał z okazji dnia u rodzin  W aszyng to ­
n a  i uroczystego  obchodu św ięta  A rm ii 
Czerwonej.

Am b. L ange pow iedział m. in .: „ Je stem  
szczęśliw y, że mogę przem aw iać dzis ia j na 
te j uroczystości obchodzonej z o kazji u ro ­
dzin  W aszyngtona, tw órcy rew olucy jnej 
a rm ii am erykańsk ie j i w • rocznicę u tw orze­
n ia  A rm ii C zerw onej, k tó ra  w yrosła z bo­
h a te rsk ieg o  okresu  w ielk ie j rew olucji ro ­
sy jsk ie j. P o lsk a , k ra j,  k tó ry  rep rezen tu ję , 
je s t szczególnie za in teresow ana  spraw am i 
p rz y ja źn i i dobrych stosunków  m iędzy S ta ­
nam i Z jednoczonym i a Zw iązkiem  Radziec-" 
kim . P rzyczyny  naszego zain teresow an ia  są 
p ro ste . Sp raw a p rzy jaźn i tych dwóch państw  
— to spraw a pokoju . N iew iele jest k ra jó w
0 tak  g łębokim  zrozum ieniu znaczen ia  w o j­
ny  i poko ju , jak  N aród Po lsk i. Żaden in- Dembowski, 
ny  naród nie c ie rp ia ł ty le  z pow odu zn isz­
czeń, spow odow anych  przez  w ojnę i n ie ­
m ieckiego o k u p an ta .

W y starczy  pow iedzieć, że podczas w ojny
1 ok u p acji zginęło 6 m ilionów  Polaków  R ui­
ny  W arszaw y , k tó ra  jes t zniszczona, jak  
żad n e  tnne m iasto  na św iecie, są św iad k a ­
mi cierp ień , jak ie  p rzeży ł n a ró d  po lsk i w 
okresie  w ojny. W  tych  w arunkach  będzie 
chyba jasnym  d la  każdego, że n a ró d  i rząd

polsk i ma ty lk o  jeden cel, a m ianow icie: u-
trzym anie  trw ałego  pokoju".

— A  czy w ięcej b y ło  tak ich , którzy nie 
m ieli b ro n i?

— Nie, ty lk o  ja  jeden. N aw et woźnice 
byli uzbrojeni.

O sk arżo n y  zezn ał w śledztw ie, że b y ł u- 
zbro jony  w „pepeszę" i u c iek a jąc , rzu cił ją  
w krzak i.

— Czy osk arżo n y  pod trzy m u je  sw oje ze­
zn an ie?

— Nie, ja  n ie m iałem  b ron i — u p iera  się 
Szulakow ski.

— Czy osk arżo n y  b y ł w w o jsk u ?
— T ak.
— Co by ło  p ó źn ie j?
— Z dezerte row ałem .
— D laczego?
— NSZ zm usił mnie.
D ziś są d  w dalszym  ciągu b ad a  o s ta t

nich  oskarżonych .

„Jestem głębGko przejęty ruinami Warszawy"
Oświadczył generał Trubnikow

W poniedziałek odbyło się w sa­
lach Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radz eckiej przyjęcie na cześć 
przedstawiciela marsz. Rokossow­
skiego — gen. płk. Trubnikowa, przy 
byłego do W arszawy na uroczys ość 
28-ej rocznicy utworzenia armii ra­
dzieckiej.

Na przyjęciu obecni byli: członko­
wie ambasady sowieckiej z amb. Le- 
biediewem na czele i attache woj­
skowym gen. Maslowem, tow. min. 
Matuszewski, ob. min. K ernik, szet 
sztabu generalnego Wojsk Polsk;ch,

nikow powiedział przedstawicielowi 
Socjalistycznej Agencji Prasowej, i i  
jest pod wrażeń cm przyjęcia, jakie 
go spo/kało i serdeczności jaką oka­
zują mu Polacy. Wyrazem przyjaźni 
polsko-radzieckiej w W arszawie by­
ła wczorajsza uroczystość w Teatrze 
Polskim.

Gen. płk. Trubnikow — obrońca 
S (alingradu, znakomity dowódca f 
straxegik, który wziął do niewoli mar 
sza'ka niemieckiego Paulusa, oświad­
czył na zakończenie:

„ Jes’em głęboko prze:ęty ruinami
gen. Korczyc. wiceministrowie: Ber- W arszawy i tragedią, jaką przeżył 
man, Chajn, Wolski i Jaroszewicz. naród polski w czasie 6-letn ej oku- 

W czasie przyjęc a gen. pik. Trub- pacji".

Imieniem 50 tysięcy Pracowników Państwowych
W jednolitym Związku -  w służbie Demokracji

W  trzecim  dniu  ob rad  pracow ników  p a ń ­
stw ow ych 'w W arszaw ie, zebran i k o n tynuo­
w ali ro zp o czętą  w dn iu  poprzednim  d y sk u ­
sję, om aw ia jąc  zagadn ien ia  zw iązane z p ro ­
blem am i popraw y  b y tu  pracow ników  p a ń ­
stw ow ych i em erytów .

W  w yniku spraw ozdania K om isji R ew i­
zy jne j zeb ran i uchw alili udz ie lić  ab so lu to ­
rium  ustęp u jącem u  K om itetow i O rg an iza ­
cy jnem u Zw iązku.

P o  sp raw o zd an iu  p rzed staw ic ie li K om isji 
S ta tu to w ej i obszernej d y sk u sji, uchw alono 
s ta tu t Zw iązku.

Przew odn iczący  tow. B ancerz  zgłosił je d ­
nom yślnie uchw aloną  rezo lucję , k tó ra  gło­
si m. in.:

„P ierw szy  O gólnopolski Z jazd  P raco w n i­
ków  Państw ow ych  w Polsce  wita z radością  
fak t pow stan ia  Zw iązku Zaw odow ego P r a ­
cow ników  Państw ow ych, skup ia jąceg o  w szyst 
kich  bez w y ją tk u  pracow ników , zarów no u- 
m ysłow ych, jak  I fizycznych, zatru d n io n y ch  
w ad m in is trac ji państw ow ej. O znacza to 
zerw anie  ze  św iadom ie zaszczep ianym i i 
ku ltyw ow anym i p rzez  sa n a c ję  n as taw ien ia ­
mi e litarn y m i.

Z jazd  so lid a ry zu je  się  z no tą  R ząd u  J e d ­
ności N arodow ej w spraw ie  lik w id ac ji o- 
śro ćk ó w  d y sp o zycy jnych  band  NSZ w arm ii 
A n d ersa , do m ag a jąc  się jednocześn ie , by  na 
d rodze  dyp lo m aty czn ej usun ię te  zosta ły  
w szelk ie p rzeszkody  u tru d n ia jąc e  pow rót ro 
daków  do O jczyzny . R ezo lucja  dom aga się 
m. in. usun ięcia  żyw iołów  reakcy jnych , k tó ­
re  p rzen ik n ęły  do a p a ra tu  państw ow ego z 
m yślą  o sabo tow an iu  jego spraw nego  funk- 
c j.n o w ah ia .

S to jąc  u  progu w yborów , pracow nicy  
państw ow i s tw ie rd za ją  ka tegoryczn ie , że 
n ieodzow ne jest sca len ie  spo łeczeństw a i po 
łączen ie  w szystk ich  s ił d la  odbudow y k ra ­
ju. Nie d o puszcza lne  ies t rzucan ie  k ra ju  
w odm ęt targow iska  wyborczego. Z jazd  w y­
stęp u jąc  w im ieniu 50 tys. p racow ników  
p a ń - ł« 'ow ych dom ańa się  od d z ia łaczy  p o li­
tycznych  zrozum ienia sy tu a cń  k ra ju  i w zy­
wa p a r tie  polityczne do wspólnego udzia łu  
w b loku w yborczym  w szystk ich  stronn ictw  
reprezentujących w Rządzie Jedności N a­
rodow ej d em o k ra tyczną  w iększość n a rodu  

W  w yniku sp raw o zd an ia  p rzedstaw icie la
tiiiimiiiiuiuiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiifitiiitniiiiiimiiiiiniifiiiiimmii!inimiifi!iiimnmniti!iiimiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiinniiit!ii!ititiimnntimnniit«i!!iiiiimiiinititi!wiii«iiRtitiinii

W setna rocznice
Krakowskiego Powstania

W  se tn ą  roczn icę  w ybuchu pow stan ia  k ra ­
kow skiego, społeczeństw o k rak o w sk ie  w zięło 
żywy u d zia ł, w uroczystościach  pośw ięco­
nych pam ięci bojow ników  o praw a ludu  P o ­
chód, sk ła d a jąc y  się z pocztów  sz tan d a ro ­
wych, p a rtii  politycznych, o rg an izac ji sp o łe ­
cznych, m łodzieży  szko lnej o raz  w ojska ru ­
szy ł na cm entarz  Pogórski, gdzie spoczyw a­
ją  polegli w w alkach  w roku  1846. T am  spo­
czywa rów nież głów ny przyw ódca ów czesne­
go bohatersk iego  zryw u narodow ego E dw ard

N ad grobam i przem ów ili d r Szczur i W ir- 
ski, p o d k re ś la jąc  rew olucy jny  c h arak te r  zry 
wu w roku  1846. Po p o łudn iu  w okręgow ej 
kom isji zw iązków  zaw odow ych w K rakow ie 
odbyła  się u roczysta  ak ad em ią  pośw ięcona 
pam ięci E d w ard a  Dem bowskiego, w ielkiego 
rew olucjon isty . Z kolei zeb ran i' uda li się  w 
pochodzie  do kam ienicy  nr. 6  w R ynku G łó ­
wnym, celem  odsłon ięc ia  *-M icy p am ią tk o ­
wej w dom u, w k tó rym  obrad o w ał narodow y 
rząd  rew olucji w 1846 r.

Konfiskata majątków
Niemców i zdrajców

PRAGA (P A P ). R ząd  czechosłow acki 
p rz y s tąp ił obecnie do kon fisk a ty  m ajątków , 
n a leżących  do tychczas do Niemców. W ę­
grów  i zd ra jcó w  narodu. P rzep row adzen ie  
tej a k c ji pow ierzone zo sta ło  k ra jow ym  ra ­
dom  narodow ym  o ra z  ich oddzia łom  pow ia­
towym . Skonfiskow ane m ają tk i zo stan ą  ro z ­
dzie lone  pom iędzy oeoby n a jb a rd z ie j do­
tk n ię te  w ęjną.

Przegrupowania
przed wyborami w Grecji
ATENY. P rz e d  zb liżającym i się w yboram i 

n a s tąp iło  śpieszne p rzeg rupow an ie  s tro n ­
n ic tw  praw icy  i centrum . Z aw arto  p a k t po ­
m iędzy praw icow cam i K atieopulosa i ludów  
cam l V enizelosa L udow cy i liberałow ie  z a ­
dek larow ali się  za pow rotem  K róla, co m ia ­
łoby  jed n ak  n as tąp ić  nie w cześniej n iż w 
1918 roku. P rzew idu je  się też stw orzenie 
p a rtii  P ap en d rin  rep u b lik ań sk o  * cen tra ln e j, 
przeciw nej zarów no m onarchii, jak  i kom u­
nistom .

f t z e o f a r f  pr?isu
P R Z E C IW  N A JO F IA R N IE JS Z Y M  

SZER EG O M  D E M O K R A C JI 
P odczas k ied y  „ G azeta  LudowaC  lekcew a 

ty  sobie reak c ję  w Polsce, „D ziennik Lu d o ­
w y '  p rzypom ina, iż

„P roces w ierzchow iński dow odzi jasno  i 
w yraźnie, iż b an d y  leśne spod  zn ak u  NSZ 
przygo tow ały  i p rzy g o to w u ją  6ię na m om ent 
w yborów "...

„W szystko  m obilizu je  się  przeciw ko 
n a jo fia rn ie jszy m  szeregom  dem okracji"...

„Sądzim y, i i  PSL  w całości sw ojej nie 
zd a je  sobie naw et spraw y , ja k ą  usługę od 
d a je  d z ia ła jący m  na obcy rozkaz zbirom  
spod znaku  NSZ czy kąp iącym  się w świę 
conej w odzie w ysłann ikom  w yborczym  
„Przew odn ika  K ato lick iego", ruszającym  
Z dolarow ą k ru c ja tą , by rzekomo Polskę  
od „bolszew ików  ra to w a ć 1...

NIE M ARNUJM Y  
DOTYCHCZASOW EGO DOROBKU

J '  ’er C o d zien n y1' pisze:
„Znam y siły  p r -M p -n e , k tó re  p ragną  

nas w ew nętrzn ie  sk łócić  i nasze  stosunki
m i e J - "  7*»-— r '•*  'ę  z w a lc z a ­
nia dem okracji, w imię utrzymania stanu  
n iep -w -o śc i i nie ' - - :u. M ożemy jednak 
tw ierdzić , o p ie ra ją c  się na n u rtu jący ch  w 
m asach * ''fld e--jach , ' pozw olim y nr

 A l

z tak im  trudem , że nie dopuścim y do z a ­
kłócen ia  toku  p racy  we w szelk ich  jej dzie 
dżinach, na m arnow anie  dotychczasow ego 
dorobku, uzyskiw anego kosztem  o lb rzy ­
m iej o fiarności i w ysiłku  m as p ra c u ją ­
cych.

KOMU TO JE S T  PO T R Z E B N E ? 
,J!ycie W a rs za w y ' w zw iązku  z  tym  z a ­

p y tu je :
„Kom u to jest p o trzeb n e?  K to  zag ra n i­

cą i w Po lsce  za in teresow any  je s t w po ­
głębianiu  różnic, dzie lących  poszczególne 
od łam y  obozu dem okra tycznego?  U jaw ­
nione ro zkazy  NSZ i g łosy  k o n se rw a ty ­
wnej p ra sy  ang ie lsk ie j, p rzy ch y ln ej dla 
Niemiec, d a ją  na  to odpow iedź. D alecy je ­
steśm y od u tożsam ian ia  PSL z tym i wszy 
stkim i siłam i. A le  rozb ic ie  porozum ienia i 
pó jście  PSL  na rozgryw kę w yborczą ma 
tę y ł - ć n ie  a nie inną yną w ym o­
wę i n ic na  to  nie p o rad za  n a ju ro czy stsze  
ośw iadczeni* d z ia ła rz y  PSL".

PR Z E D  SA D EM  H IS T O R II 
„R zeczp o sp o litą " o św ietla  w ytw orzoną sy 

tu ąe ję  następ u jąco :
„O sta teczn ie  w po lityce  d ecy d u ją  nie 

ty ła  intem eje tycb  czy Innych p rzy w ó d ­
ców, i l e  ro la  n a rzucona  im przez sy tu a ­
cję, k tó rą  często  sam i s tw a rza ją . Je d e n  z 
n a ib a rd z ie j m ia ro d ajn y ch  przyw ódców  
PSL, ośw iadczy ł swego czasu na w ojew ó­
dzkim  z jeździe  p arty in y m , że o  ile w po ­
lity ce  jego d a ły  się zauw aźvć w ahania  to 
h isto ria  go osądzi. F ak tem  jedna!: jes t. że 
za lo n dyńska  po lity k ę  przyw ódców  PSL 
do ty ch czas p łac ił n a ró d — i p łac ił S. d ro ­
go. Blok dem o k ra ty czn y  będzie  s ta ra ł  się 
podczas w yborów  nie dopuścić  do  tego, 
żeby naród  polski m usiał p łac ić  za b łędy  
przyw ódców  PSL, czekających  na sąd  h i­
sto rii i n ie liczących  się z realnym i fa k ­
tam i".

K om isji M atk i zeb ran i przez ak lam ac ję  przy  ciel K om isji C en tra ln e j Zw iązków  Zawodo- 
jęli p roponow any przez K om isję sk ład  w ładz wych tow. Sokorski, p o d k re śla jąc  znaczenie  
Z w iązku Zaw odow ego P racow ników  P ań - jedno lito ści Zw iązku Zaw odowego Pracowni- 
stwow ych. i ków Państw ow ych.

Na zakończen ie  z ab ra ł głos p rzed staw i- i

Kongres Słowiański w USA
przeciwko uszczupleniu dostaw IINRRA dla Polski

stosunku do najbardziej zniszczone* 
go kraju Europy i jednego z naszych 
najdź elniejszych sprzymierzeńców 
wydaje się mocno nieuzasadnionym 
zwłaszcza ,że w tym samym czasie 
rozpoczną się dos awy żywności z 
USA dla Niemiec. Zmniejszenie przy  
dz ałów UNRRA wyznaczonych dla 
Polski zagraża życiu milionów lu» 
dzi“.

NOWY JORK. W związku z za- 
m erzonym  uszczupleniem dos’aw 
UNRRA dla Polski, Słowiański Kon­
gres w USA wysłał na ręce dyrekto­
ra UNRRA, Lehmana pro est nast 
treści: „Amerykański Konćres Sło­
wiański, reprezentujący miliony A- 
merykanów pochodzenia słow ańskie 
go, stanowczo protestuje przeciwko 
nieuzasadnionemu uszczuoleniu do­
staw żywności dla Polski. Krok ten w

Anglicy z odznakami polskimi
przyczyną noty do Rady Rezpieczefistwa

LONDYN. J a k  p o d a je  dyp lom atyczny  ko 
resp onden t agencji R eu tera , Sylvain  M an- 
geot, p raw dopodobnym  pow odem  w ystoso­
w ania przez rząd  jugosłow iański noty do 
R ady  B ezpieczeństw a w spraw ie  p rzebyw a­
nia arm ii gen A dersa  we W łoszech jest fakt, 
iż n iek tó re  o d d z ia ły  b ry ty jsk ie  w okolicy 
T riestu  noszą oznak i po lsk ie  p rzyznane  im 
w dow ód w dzięczności za od d an e  p rz y s łu ­
gi podczas kam panii w łoskiej.

J a k  w iadom o, rząd  jugosłow iański zap ro ­
tes to w ał przeciw ko przesuw aniu  się w ojsk 
po lsk ich  ku granicom  Jugo sław ii, k tó re  ma

m iejsce sp ec ja ln ie  w okolicy T riestu . R ząd  
W  B ry tan ii zdem entow ał te pogłoski, lec* 
dobrze poinform ow ane koła tw ierdzą, iż 2 
oddzia ły  b ry ty jsk ie , stacjonow ane w od le­
głości m niej w ięcej 50 km od T riestu , m a­
ją praw o do noszenia oznak polskich, p rzy ­
znanych im przez dow ództw o polskie  za u - 
d z ia ł we w spó lnych  w alkach , jako  sym bol 
koleżeństw a. O ficerow ie tych  oddzia łów  
często sp ęd za ją  swój u rlop  w m ieście, co 
p raw dopodobnie  dało  powód plotkom , iż woj 
ska po lsk ie  z n a jd u ją  się w pasie  granicznym .

W Anglii brak specjalistów
do prac nad bombą atomową

LONDYN (P A P ). D ziennik  „D aily  E x ­
p re ss” donosi, że p race  b ry ty jsk ie  d o ty czą ­
ce bom hy atom ow ej n ie  p osuw ają  się n a ­
przód. B udow a i w yekw ipow anie s tac ii do­
św iadcza lne j w D idcot w B erksh ire  u tk n ęły  
na m artw ym  punkcie  ze w zględu na b rak  
specja lis tów .

D ep artam en t surow ców  do fab ry k ac ji bom 
Sy atom ow ej zn a laz ł zaledw ie k ilku  odpowie 
dnich —zed"ików  do obs lżenia  stanow isk 
ad m in istracy jn y ch . Z 474 m ilionów  funtów,

k tóre- m in iste rstw o zao p a trzen ia  ma w y d a t­
kow ać w -oku  przyszłym , ty lko  1 5 m iliona 
przeznaczono na w ydatk i zw iązane z bom bą
atom ową.

’ -:V do d a je , że m ianow anie p rofeso­
ra "  ’-ero ta  Jv re k to rem  s tac ii d o św iadcza l­
nej w P ’donf z d -fe  się w skazyw ać, te  W iel- 
k -  B ry tan ia  zam ierza  stosow ać ter, a nie u- 
r  i ,  i-k o  puer*ii a to —o„.„: o - aL Coc

» ,i— i- .  n ad y jsk ie j s ta c ji do
św iadczalnej w O ntario .

Misja kardynała w Madrycie
Kto popiera monarchią w Hiszpanii

RZYM. A rcyb iskup  Nowego Jo rk u  S p e ll­
man, k tó ry  o sta tn io  o trzy m ał k apelusz  k a r­
d y nalsk i u d a je  się w dniu 2 m arca z Rzymu 
do  M adry tu  d la  odbycia rozmów z gen era ­
łem  F ran co  i w ręczenia mu pism a papieża w 
spraw ie  m onarchii i H iszpanii.

M O SK W A  (P A P ). P ism o „K rasnyj F lo t" , 
om aw iając  sy tu ac ję  w H iszpanii, podkreśla , 
że dni reżim u g en era ła  F ran co  są policzone 
i stanow czo oponuje  p rzeciw ko ew entualnej 
re s tau rac ji m onarch ii w H iszpanii N azyw a­
jąc  m onarchię „o sto ją  re a k c ji”; pism o p o d ­
k reśla , że nie m ożna uw ażać za zbieg p rz y ­
padkow y faktu , że re s tau ra c ja  m onarchii w 
H iszpanii pop ierana  jest przez ko ła  re a k c y j­
ne w W ielk ie j B ry tan ii. M onarchia zn a jd u je  
rów nież p o parcie  w W atykanie .

R ządy  faszystow skie  w H iszpanii p rzeży ­
w ają  o stry  k ryzys. Postępow e ko ła  św ia to ­
wej opinii publicznej stanow czo żąd a ją  zer­
w ania stosunków  dyplom atycznych  pom ię­
dzy k ra jam i dem okra tycznym i a H iszpanią  
genera ła  F ranco . Dni reżim u generała  F ra n ­
co są policzone. Koła reak cy jn e  w H iszpa­
nii i za g ran icą  k tó re  m ało  zain teresow ane  
są w p rzyw róceniu  rządów  repub likańsk ich  
w H iszpanii, m uszą to zrozum ieć. K oła te o- 
b aw ia ją  się czynników  postępow ych , k tó re  
do jd ą  do w ładzy  na pó łw yspie  Ib e ry jsk im  
L iczą one, że m onatch ia  zn a jd z ie  drogę do  
zachow ania w ładzy p rzez  reak c ję  i pozwoli

Kongres dziennikarzy
w Kopenhadze

SZTOKH OLM  (P A P ). P a rlam en t duński 
udz ie lił subw encji w w ysokości 150 tys, k o ­
ron t a  p race  o rg an izacy jne  M iędzynarodo­
wego — - - —u P zicm -!,-a rzv . k tó ry  odbyć 
się ma w 1—ie rb. w K openhadze O ^ ra d ’ 
trw ać będa 3 J - i  —m rfeś-ie bedą  mo 
.i'- „ o ś -  ięcić 2 —3 dni na z w i-d —nie k ra ju  
L iczy sdę na u d z ia ł 300 -

na u ra tow an ie  faszyzm u pod sk rzy d łam i mo 
narchii. „N ależy energ iczn ie  p rzeciw staw ić  
się w szelkim  w ysiłkom , zm ierzającym  do r e ­
s tau rac ji m onarchii w H iszpan ii" — pisz# 
„K rasnyj F ło t”.

Ostatni generał
kapitulował na Malajach
SIN G A FO R E  (SA P). J a k  inform uje ho­

len d ersk a  agencja  p rasow a, gen. S eish tro  
Itag ak i, dow ódca w ojsk  jap o ń sk ich  w S inga­
pore, k tó ry  w sie rpn iu  ub. roku, po bezw a­
runkow ym  poddan iu  się cesarza  japońsk ie­
go, o d graża ł się, że będzie staw ia ł „opór na 
śm ierć i życie”, zg łosił o ficjaln ie  poddan ie  
na ręce gen. F ra n k a  M essevy, naczelnego do­
wódcy sił zbro jnych  na M alajach .

G en Itag ak i by ł dow ódcą arm ii jap o ń ­
skiej, k tó ra  o słan ia ła  teren  m ala isk i Indy j 
H -le rd c rsk ic h  w schodnich, w yspy N ikoba­
ry o raz  część S jam u i B orneo.

Żołnierze Andersa
pojadą do kopalń?

LONDYN. W kołach pAl-fic-al- 
nych twierdzą, że rząd brytyjski w 
dążeniu do os’a'ecznego załatwień a 
sprawy armii Andersa zamierza uła- 
Iwić przeds'awicielom rządu polskie­
go ze'kniec e się z żołnierzami pol­
skimi we Włoszech i przeprowadze­
nie wśród nich akcii uświadanraią- 
cej. Ma być też zabroniona rekru- 
facja źołn'erzv polskich do amrm 
b rv 'y 'V 'H - Ci na/omtaęt źoł->:erze, 
kórzv nie zechcą wrócić do kraju o- 
Irzyniala nracę, zwłaszcza w kopal­
niach węgla.



O  zrg&m
która straszy i która krwaw!

Dawne to d z e je  w k tó rych  Polskę 
nazyw ano Śpic.Verzem Europy.

Pszen ca sandom ierska nie spływa 
już W isłą do G dańska i p rres  ała 
„królow ać w śród zbóż wszelakiego 
rodzaju". Zło e pola Ziemi Sandom ier 
skiej, O palow a i Stopnicy pokryw a 
las krzyży cm entarnych. Z ziemii nic 
w yrosło bujne ż arno, bo w eje z niej 
zaraza czarnej śm ierci grozą 'e j ty l­
ko  rów na, k tó ra  w  połowie 14 w ieku 
w yludniła praw ie całą Europę.

I nie siląc się na własny op s, mo­
żemy obecny s 'a n  w ojew ódziwa k ie ­
leckiego porów nać ze stanem  z koń­
ca XVIII-go wieku, k tórego  opis znaj­
dujemy w liście Stanisław a Augu­
sta: „Głód grozi nam zagładą; trze- 
c'a część pól naszych w prowincjach 
najżyźniejszych nie jest obsiana, po­
nieważ wszystko zboże zebrane, by­
dło z'edzone, lub wywiezione przez 
wojska, lub wyginęło przy ciągłych 
transportach i przemarszach wojsk. 
Uorawa stała się n cmożbwą tam, 
Jdz?e bydło zabranem zostało“.

W  r 7 eczyw is'ości u  nas i obecnie 
jest dużo gorzej, sytuacja iest nie *yl- 
ko poważna, lecz w ręcz k a tas tro fa l­
na. K ielce w ołają o pomoc i z pom o­
cą na 'ychm :as lową \  musi przyjść 
R ząd i cale społeczeństwo.

Z jedenastu pow ia 'ow  'ego woje­
w ództw a cz ery ucierpiały najwię- 
cci.

O zniszczeniach, jakiego dokonał 
front dw óch przeciw s'aw nych sob'e 
arm ’i na p rzes 'rzen i 6 miesięcy, t j. 
od sierpnia 1944 do s ycznia 1945, 
pisal śmy wczoraj. Podaliśmy cvfry 
zniszczonych budynków  m ieszkal­
nych i gospodarstw .

MINY, SZAŁASY, CHOROBY
Co pozostało?
N a dzikie pola poprzecinane p asa­

mi dołów  przeciwczoigowych i p rze­
o rane rowami okopów, zaminowane, 
w róciła nie w ym ordow ana przez 
Niemców ludność.

W rócił do P iórkow a Górnego on­
giś zamożny gospodarz," nazwiskiem 
A ndrzej Ziemba.

Ziemba m al 18-morgowe gospo­
darstw o, najw iększą w okolicy pa­
siekę, 6 krów  i parę koni. Dziś 8-mio 
osobow a rodzina Ziembów przym  e- 
ra  głodem.

Z trudem  odnalazł swo!e „gospo­
d arstw o”, bo w całej wsi ani d rze­
wa, ani k rzyża przydrożnego nie 
znajdziesz. Czego nie ścięły pocisk 
arm a 'n ie , spalił ogień. Po po 'opie 
p ozos 'a l ślad tego żywiołu. Po tej 
wojnie pozos'a la  z emia jakaś inna i 
pola. k ‘óre straszą, k 'ó re  wybucha 
ją. Zam inowanych pól jest jeszcze 
tak  wiele, źe więcej, jak połowa o r­
nej ziemi W y  odłogiem niedostępna 
dla rogi ludzkiej.

W  pow ecie sandom ierskim  rozmi­
now ano 3968 ha, a pozos'a lo  według 
liczenia „na oko" drugie tyle.

W  opatow skim  jest gorzej. Cały 
praw ie pow iat pokryw ają miny, mi­
ny. miny.

Optym iści podają orientacyjną cy­
frę 30 tysięcy h e k a ró w .

Chłopski rozum liczv dużo więcej.
Jed n o  jest pew ne. To mianowicie, 

że przy rozminowaniu p onosło  
śm ierć 2 tysiące ludzi (mężczyzn, ko ­

b iet i dzieci) i ponad 5 tysręcy zosta- zić „ale to ich nie zniechęca, chcą 
ło ciężko lub lżej rannych. Szpitale znów tam  w racać. O pracow ali na-
nie miały m ejsca, nie było łóżek, zu 
pełny w nich b rak  pościeli. Kto zo­
stał orzyjęty, a mógł uciekać, uciekał, 
bo głód w szpitalu nie mógł zas ąpić 
lekarza ani lekarstw . O ile w domu- 
sza’asie chłop ma jeszcze jałowe k a r­
tofle, o tyle w  szpitalach i tych k a r­
tofli nie było.

Jeżeli tw ardego chłopa nie zmógł 
głód, pow aliła go choroba.

W szaw ica roznosi tyfus, b rak  my­
dła i bielizny mnoży go, a zupełne 
fizyczne wycieńczenie ludności jest 
p oda’na glebą dla gruźl cy.

Badania lekarsk ie  sygnalizu:ą, że 
uczęszcza:ący do szkół w 53— 56 
proc. m a 'ą  czynną gruźlicę,

A poniew aż do szkoły chodź' oko­
ło 50 proc. ogółu młodzieży i dz;eci 
w  w ieku szkolnym Isą całe wsie, że 
zapisanych jest tylko 20 p ro c ), a 
w iec chodzą ci „ b o g a 's " , możemy 
sobie dopow iedz:eć, w  jakim stanie 
zdrowia, odzieży i wyżyw enia pozo- 
saje resz 'a .

3 CHUDE DNI W ARSZAW Y 
Ludzie żyją zapom niani przez 

w szystkich i... przez Boga, ale u ’rzy- 
mują k o n 'a k t ze świa em (choć nie 
wszyscy um eli odpowiedzieć na p y ­
tania, dotyczące osób, so jący ch  
na czele pańs wa, do jak ’ej P ar ii po­
litycznej należy Prem ier i k 'o  jest 
m inis‘rem  Rolnictwa), i w iedzą o o- 
s 'a 'n im  zarządzeniu ograniczającym  
spożycie mięsa do 3 dni w tygodniu.

I to zarządzenie w zburzyło wieś 
spokojną, w eś b liską rozpaczy? Jak - 
to? pow iada chłop: „To my tu chleba 
n'momy, a wy tam 3 razy w tygodniu 
mięso jecie, Z iakich to okolic p rzy­
wożą byd’o? Gdzie go jest tak  w ie­
le, bo w naszej okok'cy na 100 sza ła­
sów, a więc s ’o rodzin, zna;dziec e 
jedną głodną i chudą, jak my w szy­
scy, krow inę".

To, co nam Jan  Banaczyk z Bia*o- 
fcorza pow :edz‘ał, p o ‘w ierdził dele­
gat k oleckiej Izby rolniczej, tośmy 
stw ierdzili naocznie. U bytek pogło- 
w a zw ierząt na terenie całego woje- 
wódz*wa, jest niepokojąco duży.

Ubyło
bydła rogatego 
koni
trzody chlewnej 
owiec 
drebu
Do s 'r a t wojną

proc. proc. 
od 69 do 70 
od 55 do 69 
od 89 do 90 
od 70 do 90 
od 70 do 99 

spowodowanych

w et specjalne plany swego osadni­
ctw a na ziem iach odzyskanych. Ale 
o tym planie w następnym  artykule.

Każda urzędow a osoba — wojewo­
da, starosta , wójt czy sołtys, muszą 
tu być praw dziwym i sam arytanina- 
mi, żeby choć dobre słowo przynio­
sło ulgę tym ludziom b :ednym i n e- 
szczęśliwym. T en chłop, jeżeli kon- 
tygentu nie odda, na pew no me robi 
tego ze złej woli i n e fabrykuje bim ­
bru z neods 'aw io n eg o  zboża.

Siewy jesienne w ykonano w 85 
proc. w  s 'osunku  do prelim inow a­
nych, tylko p’onów nie zebrano, bo 
praw ie w szystko padło ofiarą myszy.

Na okres siewów wiosennych p a­
trzym y z w ielką tro ską i n iepoko­
jem. S tw ierdzają wszyscy, że jest zu­
pełny b rak  m a‘eriału  siewnego.

Ja k  cyfrowo w yrażają się te  b ra ­
ki, napiszem y ju 'ro .

Kazimierz Rusinek
Siiiiii!

UWódka „prem iow a1
rewelacje procesu żyrardowskiego

W  piątym  dniu p rocesu  o nadużycia  w 
Ż yrardow ie, sąd  przesłuch iw ał św iadków . 
Ja k o  pierw szy zeznaw ał sprzedaw ca w yro­
bów spiry tusow ych w ytw órni K ułakow ski O 
oskarżonym  Zaw adzkim  w yraża się d o d a t­
nio, stosunek jego do robotników  by ł bez za 
rzu tu  Z aw adzki żył skrom nie.

Do R ady  Z akładow e! w chodzili ludzie, 
k tó rzy  nie p o trafili w niknąć w gospodarkę  fa 
bryki.

PR O K U R A TO R  BRO N I OSKARŻON EG O

Z kolei s ta je  p rzed  pulpitem  dla św iad ­
ków pierw szy p ro k u ra to r Sądu N ajw yższego 
S iew irski Św iadek by ł podczas okupacji a d ­
m in istra to rem  nieruchom ości, położonych na 
teren ie  ghetta , kom unikow ał się ze swym 
przy jacie lem  p ro kurato rem  Sądu N ajw yższe­
go N issenzonem  Prok. N issenzon cały  swój 
dobytek  pozostaw ił u osk. Nam okla. Św iadek 
poznał oskarżonego, od b iera jąc  od niego sto 
pniowo rzeczy, celem  dostarczen ia  fch p rze­
śladow anem u przy jacie low i. O skarżony  Na- 
m okel zw rócił w szystko nie w y łączając  biżu 
terii. Po śm ierci prok. N issenzona, św iadek 
kom unikow ał się z jećo dalekim i krewnym i, 
k tó rzy  opow iadali, iż N am okel zw rócił wszy­
stk o  co do joty.

W I E Ś C I  Z  K R A J U

doliczyć musimy sira ty  spow odow a­
ne przepędem  bydła i koni, oraz 
przem arszem  wojsk. Z os'aw iano pa 
dlinę, a zab :erano żywy towar. Zje 
dzono paszę, poniszczono ocalałe 
cudem pola i przy okazji rozkradz o 
no re sz fę doby 'ku.

Bvli tacy, k 'ó rych  niepokoiły b an ­
dy N .S.Z .-'owskie i k 'ó rzy  r a lu :ąc o- 
s 'a tn ią  krow ę i konie, pojechali na 
Za-hód.

W rócili z żalem w sercu i ze łzami 
w oczach. I te  tereny nie są wolne 
od band. U ra 'ow aną krow ę w k elec- 
kim s 'ra c 'li  na Zachodzie i wrócili je­
szcze biedniejsi na „stare  śm eci, do 
swoich".

Ja k  wielka *esł rozpacz tycb ludzi, 
jak rozżaleni są do w szvs'k ich  i do 
wszystkiego, m ożecie sobie wyobra-

JANEK Z NAD WISŁY
W W ągrow cu (woj poznańsk ie) żyje se­

nior p isarzy  ludow ych P io tr  P a liń sk i, liczący  
dziś praw ie  93 la ta . S tarsze  pokolenie zna 
go z nazw iska „ Ja n ek  z nad W is ły ' R ozpo­
czął on swą dzia ła lność  lite rack ą  w r. 1873 
w rJsm ach śląsk ich  i poznańskich, Swego 
czasu by ł p rześladow any  przez h akatystów  
niem ieckich i znosił liczne k a ry  w ięzienia.

899 TON BAUKSYTU DLA HUTY 
„POKÓJ"

W  ram ach zaw arte j umowy handlow ej z 
W ęgram i Po lska o trzym ała  na po trzeby  h u t­
nictwa pierw sze dostaw y topników  — w ilo­
ści 809 ton bauksy tu , k tó ry  zo sta ł sk ierow a­
ny do hu ty  ..Pokój".

GAZOWNIA W  SZCZECINIE 
RUSZYŁA

Od sześciu m iesięcy trw a ły  p race  nad o d ­
budow ą i uruchom ieniem  gazowni szczeciń­
skiej Z niszczenia a p a ra tu ry  sięgały  od 40 
do 70 procent.

W dniu 17 lu tego m ieszkańcy Szczecina 
uzyskali po raz  pierw szy dopływ  gazu. Sieć 
jak ą  obsługu je  gazownia wynosi 118 kilom e­
trów  Z aspakaja  to  w zupełności potrzeby 
m iasta. G azow nia M iejska w Szczecinie wy­
tw arza n ad to  produ!:ty  uboczne iak : koks 
sm ołę pogazową, benzol i am oniak  P o łoże­
nie nad sam ym  brzegiem  O dry pozw ala na 
bezpośrednie  załadow an ie  p roduktów  ekspor 
towych na s ta tk i m orskie

ANTWERPIA DLA PCK
Do p ortu  gdyńskiego zaw inął szw edzki sta 

tek < i  .B ark a* , k tó ry  przyw iózł z A n tw er­
pii d la Polskiego C zerw onego K rzyża ła d u ­
nek. sk ła d a jąc y  się z a rty k u łó w  żyw nościo­
wych, papierosów , lekarstw  i o p a trunków  w 
ilości 1 390 ton.

ZMPPFJSZA STE ILOŚĆ 
WYPADKÓW

D zięki K olom  B ezpieczeństw a P racy  w gót 
nictwie, k tó re  istn ie ją  w każdej kopaln i i w 
każdym  większym  zak ładz ie  przem ysłu  wę 
glowego ilość w ypadków  p rzy  p racy  w gó r­
nictw ie uległa znacznem u obniżeniu.

BĘDZIN STRACIŁ 5 0  PROC. 
MIESZKAŃCÓW

Będzin, sto lica  handlow a Z agłębia D ąbro ­
wskiego, poniósł podczas w ojny ogrom ne stra  
ty Niemcy um ieścili w obozach i zam ordow a 
li tysiące  ludzi. Z n iknęło  z pow ierzchni zie­
mi m nóstwo domów, m agazynów  i sk ładów .

Po zo sta ły  ru iny , a z 45 tys. m ieszkańców, za 
ledw ie 25 tys.

LIKWIDACJA BANDY 
W POW. RYBNICKIM

W  pow. R ybnickim  w ładze bezpieczeń­
stw a un ieszkodliw iły  bandę rabunkow ą, skła 
d a ią cą  się z  k ilkunastu  m łodych ludzi, p rzy ­
należną, oczywiście, do NSZ B anda ta ma na 
sum ieniu wiele napadów  z b ron ią  w ręku W 
zdobytym  bunkrze, legow isku bandy, zn a le ­
ziono k ilka  ciężkich i lekkich karab inów  ma 
szynowych, k ilkanaście  autom atów  oraz  w ię­
kszą ilość am unicji.

PORADNTA T.FKARSKA 
DLA WSI

W  styczniu  b. r rozpoczęła swą d z ia ła l­
ność spó łdzie ln ia  zdrow ia we wsi A lbigowei 
koło Ł ańcuta  Spółdz ie ln ia  obeim ując 5 gro­
m ad w iejskich prow adzi p o radn ię  lek arsk ą  
p ro p ag u je  zagadnien ia  higieny oraz  w spół­
p racu je  z a k c ją  zw alczan ia  chorób zak a ź ­
nych.

TYLKO PO POLSKU...
Na osta tn im  posiedzeniu  M iejskiej R ady 

N arodow ej w Z -brzti postanow iono zwrócić 
ię do U rzędu Z atrudn ien ia  i dó poszczegól­

nych insty tuc ji, aby przy  zatru d n ian iu  p ra ­
cowników - autochtonów  przyjm ow ano prze 
de w szystkim  osoby m ówiące po po lsku  i le 
Jitym uiące się zaśw iadczeniem  ukończenia 
kursu  języka polskiego.

TYP7IFNJ POMOCY ZIMOWEJ 
NA DOLNYM ŚLĄSKU

W ojew ódzki K om itet Pom ocy Zimowej u s ­
ta lił tydzień  od dnia 24 lutego do dnia 3 mai 
ca jak o  tydzień  akc ji pom ocy zim owej na 

Ślssku.

„N am okel postępow ał jak  człow iek eaj*  
uczciw szy w czasach, k iedy  wiele ludzi szło 
na kom prom is a sum ieniem '' — kończy pro­
k u ra to r Siew ierski swą opinię o N am okla.

SPRZEDAŻ „PREMIÓWKr
N astępn ie  zeznaw ali kierow nicy sk lepów  

M onopolu Spiry tusow ego w B łoniu i G rodzi­
sku. S przedaw ali oni w sk lepach  M onopolu 
także  wódkę, z k tó re j w pływ y szły  na wy­
p ła tę  prem ii d la robotników . Rzecz odby­
w ała się o ficjaln ie, w ódkę t. zw. „prem iow ą* 
księgow ali osobno i o trzym yw ali pokw ito­
wania kas aprow izacji.

Do chwili a resztow ania  oskarżonych  k a ż ­
dy ze sk lepów  sp rzed a ł tej w ódki po 2500 11 
trów. Sprzedaw cy  o trzym yw ali od tych  
tran zak cy j 5%  prow izji.

K ierow nik sklepu w Radom iu sp rzed a ł 
wódki „prem iow ej'' około  16 tys. litrów . Żą­
dnych dowodów ani kw itów  n ie  posiada.

„PREZENTY"
N astępnym  św iadkiem  był sek re ta rz  W y­

tw órni Sp iry tusu  W ężyk. Prem ie d y rek cy jn e  
— ofic ja ln ie  b y ły  kw itow ane, dodatkow e — 
nie. D laczego tak  się działo , nie p o trafi wv* 
iaśn ić  Na listach  prem ii, k ierow anych do 
D yrekcji M onopolu, figurow e! także  G o n ta r- 
czyk — kc/ntroler skarbow y Św iadek zezna­
je, iż paczk i robione na polecenie Z aw adz­
kiego lub E kszajna, zaw ierające  po k ilka  li­
trów  sp iry tu su  a zao p a trzo n o  napisam i 
.,DPM S“, „fin*, „W iesio" — przeznaczone 
b y ły  d la  różnych urzędników  d v rek ejl Dl* 
jednego z kon tro lerów  d y rek c ji fabryka wy­
rem ontow ała  m ieszkanie.

Dziś dalszy  ciąg rozpraw y.

—  O —

Czy u/Zecie że...
— podobno w  B artoszycach , m iasteczka , 

które zam ieszkane ies t p rzez  1.400 P olaków  
i 2.700 N iem ców , nie m a zupełn ie  św ia tła , a  
w odę m ieszka ń cy  czerpią  z zan ieczyszcza • 
nych studni, pon iew a i w odociągi d o tychczas  
nie zo s ta ły  uruchom ione.

— przodujące m iejsce  w  dostaw ie  św ia d ­
czeń rzeczow ych  w  pow iecie Morąg za ję ta  
gmina S ta ry  Dwór, dostarcza jąc 15.750 k ilo ­
gram ów zboża, c zy li  p o w yże j w ym iaru.

— w ie lk i n iepokó j w śród  robotn ików  Z a­
kładu  U praw y T y to n iu  w  B ia łym sto ku  w y ­
w ołała  wiadom ość, że Z a k ła d  ten m a zostać  
przen iesiony do G rajewa.

— prace nad odbudow ą zn iszczonego mo­
stu p rzez kanał w  B yd g o szczy  zo s ta ły  / n i  
rozpoczęte  I s zyb ko  posuw ają  się naprzód.

— poczta  z G d yn i do S zw e c ji będzie w y ­
syłana  m n ie j w ięcej co tyd z ień . P ierw szy  
ładunek  p o czto w y  sk ła d a  stę  z  J60 w orków  
i w a ży  2.8i0.5 k ilogram ów

— pow ażną po zyc ją  przem ysłow ą  Z iem i 
ju h a sk ie j  stanow i p rzem ysł piw ow arski. Na  
72 czyn n ych  do w o jn y  brow arów  zn a jd u je  
~ię tu  obecnie 12.

— brow ar w  Z ie lonej G órze w p ła c ił tn  
ciągu 4 m iesięcy b lisko  1338.874 zło te  p o ­
da tku  od  piwa.

— w  ram ach do ra źn ej pom ocy  zapom o­
gowej d la  repatriantów , k ra ko w sk i o d d zia ł 
PURa w yp ła c ił od  po czą tku  a k c ji repątria- 
-y jn e i 7 m ilionów  zło tyc h  ty tu łem  bezzw ro t­
nych  zapomóg.

CEPO- centrala poszukiwań osób-uruchomiona
Związek Zaw odowy Pracow ników  Poczt i 

T lekom unikacji w Polsce p rzed  m iesiącem  
rapow ie^friał urt’f-homienie C en tra li P o szuk i­
wań Osób (CEPO ) Obecnie C E PO  już zosta ­
ło  uruchom ione. B iura m ieszczą się w Łodzi, 
przy  ul, D aszyńskiego 36 (daw niej P rz e ­
jazd ).

Zadaniem  C E PO  iest grom adzenie i k a r to ­
tekow anie adresów  O byw ateli, k tó rzy  we wła 
snym  zakresie  zgłos-zą s w 'j  adres. W  tym  
celu zosta ły  p rzygotow ane spec ja lne  k a rty , 
k tó re  m ożna nabyć w każdym  urzędzie , czy

agencji pocztow ej i u listonosza C ała  m ani­
pu lacja  polega na dwóch k a rtach  poczto­
wych! k a rta  zgłoszeniow a (re je s trac y jn a ), 
k tó ra  ma w yłącznie c h arak te r  re je s tracy jn y , 
zaś k a rta  podw ójna przeznaczona jest d la  
celów poszukiw ania i udzielenia odpow ie­
dzi.

Zw iązek Zaw odow ych Prac. P i T dyspo  
nu jąc  okc ło  4 tysiącam i placów ek poczto ­
wych ma najw iększe m ożliwości stw orzenia
in sty tuc ji o ch arak te rze  jakby  b iu ra  ad reso ­
wego d la  w szystk ich  obyw ateli P o lsk i

H E L E N A  BO G U SZEW SK A  >o>

NIGDY NIE ZAPOMNĘ...
Pewnego ranka, spóźnieni, zastajem y w stołów ce przy 

Śniadaniu tylko jednego pana, czyli „obywa ela" jak mówiło 
się w L ubin ie . Tego obyw a’ela nie w idz:eliśmy przed tym 
i nie spo ’kaliśm y po tvm. Ma widocznie chwile czasu, opo- 
w ada nam o zm ianie biegu rzek  Syr-daria, o budow ie cu­
krow ni w K anadzie, gdzie nigdy przed !em nie rosły burak i 
cukrow e, o gigantycznych pracach w Związku Radzieck m, 
o s ’r*szKwych w ysiłkach, o bo h a 'e rssk ich  czynach.

W  stołów ce pierw szej dużo ludzi zjawiało się i z n k a ło  
jak m e'eory . Nie wiadomo skąd i w *ak;ej funkcji przyjeżdża- 
I:, nie w iadom o dokąd i kiedy od;eźdża1i, nikt nikomu s:ę nie 
p rz e d sa w ia ł i nikt nikogo w nic nie w tajem niczał. Jak a ś  
przypadkow a rozm ow a czasem bardzo zajmująca, czasem na­
w et poryw ająca, jak właśnie ta o p racach  w Związku Ra- 
dzieckm . A le rozmowy te  nie miały nigdy dalszego ciążu. 
To było ch a rak 'e ry s 'y czn e  naw et dla tych, k 'ó rych  w idy­
w ało  S’e stale. w  ogóle charak tery s 'y czn y  dla całego ów cze­
snego L u b in a  był len  zupełny b rak  ciągłości w stosunkach 
m iędzy ludźmi.

Jednego  w ieczoru rozmawia się z kimś w  stołów ce 
w  pełnym  k o n 'ak c ie  i porozumieniu, nazajutrz len k łoś sie­
dzi na innym miejscu przy stole, zupełnie obcy. Przybysz 
zw ykle ma w rażenie, że ludzie, k tórych zastaje razem zas e- 
d z!anvch, są ze sobą zżyci i zaprzyjaźnieni, i źe tylko on 
jeden jes* obcy Zaraz jednak okazuje się, że tamci w cale n e  
są ani zżyci ze soba. ani zaprzyjaźnieni. Po prostu  nie ma 
na to cz*»su. P rócz pilnych prac w gmachu PKW N odrvw a:ą 
ludzi ciąg1'* roz:a7dv w teren , wyjazdu na front, w y 'azdv do 
M csł wy. W ielu ludzi św ietnie zna M oskwę, ciągle ktoś 
Z  M -^ -w y  przvla*u:c k toś od1ałuie do M "p1'w v.

Z drugiej strony, ciągle k'oś przybywa spod W^mzawy, 
albo z  P ragi i z innych miejsc świeżo wyzwolonych od Niem­

ca przez Armfę Czerw oną. W szystko to  przepływ a przez 
rwsza so łó w k ę , a p o ’em albo w niej zos*aje, albo znika. 

Zdaw ałoby się, że na 'a k  małym teren ie  powm no by się 
w szys'M ch zrać , c ągle sp o 'y k ać  się w zajem n'e. Nic podob­
nego. Mo*na było latam i się nie spotkać, nie znać, nie w ie­
dzieć w cale o sobie.

„L atam i"? Całe to życ’e w kropli wody trw ało  zaledwie 
pół roku. A było tak  zinlensyw nione, że we w spom nieniach 
ro z ra g a  się napraw dę na la*a. S 'o łów ka Pierw sza!... T u w i­
dywaliśmy O byw a 'e la  Prem  era i O byw atela P rzew odniczą­
cego, tu  z fragm en'ow , s*rzepów i uryw ków  rozm ów budo- 
w a’o się jednak jakie tak ie  zrozum ienie rzeczyw ;s l"ści. 
A przede wszystkim  tu fai s ę czekało na w iadom ości z W a r­
szawy. Bo w szys'ko  dzieje się w Lublinie i na świecie, jakby 
na tle  w arszaw skiej tra^edi', wszyscy żyjemy W arszaw ą, ło­
wimy każde słowo o W arszaw ie, jednocześnie w chłan)a;ąc 
też w szys 'ko  inne W jakiś n :epojętv sposób w szys'ko  łączy 
się w  tym Lubi nie, udręczenia i radości p rzen ika!ą się w za­
jem w jednam  zdumiemu nad w ielkością zadań, prac, obo­
w iązków... To w łaśnie jest Lublin.

Ci. k ł órzy przybyw aią od strony W arszaw y, z zachodu, 
snod Niemca, są obdarek brudni, zawszeni, jak przed tym mv. 
M a;ą jeszcze pełne uszy huków  b i'w v  i oczy p e’ne noźarów, 
a na nas p a trzą  jak na au tochtonów  Lub! na, PKW N i s 'o - 
łów ki p ie r w s z e j ,  jak na tycb, co iuż tu laj niby w szystko 
w iedzą... I tak sami jeszcze n e w darliśm y się jeszcze w !o 
nowe życie- a już ies'eSmy św iadkam i w dzierania się innych, 
nowszych. Z a V e  jest na co patrzeć.

Niedługo po nas ziaw ia się, a raczej ze T wowa p rzy la­
tuje d r Eutfenia Pragierow a, k fórej n !e widzieliśmy przez te 
w szv s 'k ’e dłubie la ła wojenne. I nagle s 'a ?e na ulicy Spokoj­
nej, na chodniku przed naszym domem, jakby p ro sło z  drogi 
w  za c'eplvm  palc e grana'ow ym  i w  bronzow ym  k ap o,usi- 
ktt. Od razu nełna energii i p ro jek tów  w soółpracy z P. K. 
W N. w  d z 'ed z!nie zagadnień pracy. Niedługo po niej z;a- 
w a sie hrud«!> i oberw ana, iak ongiś my, p o e 'k a  z S»sł' :ej 
K ępy, W anda B orudzka. T a znów  w przeciw ieństw ie do

opanow anej i w iedzącej czego chce dr. Pragierow ej, jest 
rozgadana i podniecona, po wojennemu m ówiąca rzeczy 
bez zachow ania h ierarchii zdarzeń, perspektyw y i dystan­
su. Po daw nem u pisze śliczne w iersze, k tórych sam a nie do­
cenia. W e z ie  w w orku burego ko* a Liska, ocalonego spod 
kul. T en ko t Lisek zos aje u nas, jako u tycb os adłych i za ­
domowionych. Żywi się re sz ’kami mięsa przynoszonego ze 
stołów ki i czyni nas jeszcze bardziej os adlymi. Ja k k o l­
w iek ciągle jeszcze myśLmy, że w szys 'ko  je6t tym czasowe, 
że W arszaw a lada dzień będzie zdobyta i że n edługo w ró­
cimy do jej kochanych ulic, do jej bohaterskich ludzi...

Poseł do K. R. N. Szymon Żołna, nasz łącznik w cza­
sach okupacji z zakonspirow aną R adą Krajową, p rzy la’uje 
z M oskwy i przychodzi do pierw szej stołów ki tak  jak stoi, 
z teczką w ręku, bo jego m ieszkanie zabrał już k łoś inny. 
S 'efan  Ź ó 'k :ew ski zjawia się w pierw szej stołów ce, cudem 
o ca 'a ły  z obozu niem ieck ego na Pradze....

Na terenie pierw szej stołów ki spotkałam  również prof. 
Raabego. Był to ten, k 'ó ry  wów czas doceniał na:pełniej 

znaczenie ruchów um ysłowych, jako najmocniefszej rękoim i 
zmiany ustroju. Drobny i szczupły, raczej m izerny, ale c6 t  
za eiier*"a, cóż za niespożyte zdrowie, cóż za niespożyte si­
ły! To tego, to owego zabiera w kąt, szepcze t© z tym to 
z owvm, a zawsze z tych szep 'ów  po 'em  wyn ka*ą wykła­
dy, różne kursa. odczyty, pogadanki przez rad ;o, a w k oń­
cu uniw ersy te t lubelski, nazwany późnie! imieniem M ani 
Skłodowsk ej - Curie. N ies'eW  ten uniw ersv‘et pochłoną! 
bez reszty  w szys'k ie  siły swego re k 'o ra , w ięc nie s 'a rczy - 
ło mh na da W e  proves ̂ ^enie akcji oświatowe! dla najszer­
szych rzesz lubelskich. N ikt też n e ood’ą! tei pracy, tak 
św L ‘ .ife zaczęte! przez H enryka R aabego i tak  pńnie ko- 
nWznei....  Mówiło sie. że od te go mamv resort Inform acji 
i Prnoa<f’ ndv. a iednak akc;a ośw ;a*owa dla w*zv*|kicb za- 
m arł a całkow icie, w sensie dem okratycznym  i social s ’vez- 
nvm kr, p rzez 5ak'ś i-zas n*’łow ał przejąć ją i u trzym ać *-u* 
bełsk i U niw ersytet Katolicki...

(D. c. a-l
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W Warszawie mniej wypadków niż przed wojną
Brak kandydatów na samobójców

W tym miesiącu minął rok od 
chw li uruchomienia Pogotowia Ra­
tunkowego w  Warszawie. Całkowi­
cie zniszczony, lub wywieziony przez 
okupanta dobytek tej instytucji trze­
ba było kompletować od nowa. O- 
becnie Pogo'.owie pos ada cz ery au­
ta, co jest cyfrą bardzo skromną, 
wobec siedemnastu aut, jakimi dys­
ponowało przed wojną.

A  pracy jest dużo. Prócz ambula­
torium przy ul. Hożej 41 istnieje od­
dział na Pradze (Plac W eleranów 4], 
czego przed wojną nie było. Te dwa 
punkty muszą n'e tylko udzielać po­
mocy w e własnym zakresie, ale tak­
że podejmować się przewozów cięż­
ko chorych do szpi'ali. W razie ze­
psucia się jednego z przeciążonych 
pracą aut, sprawne funkcjonowanie 
Pogotowia mogłoby ulec zahamowa­
niu.

Ciekawe jest porównanie ilości 
wypadków obecn e i przed wojną. A 
więc, oczywiście, w  ększy niż daw­
niej procent przejechań: w  s‘yczn:u 
zano'owano ich 40. Także zatruć 
(kłaniamy się pp. res‘auraloroml 
przypadkowych postrzeleń i złamań 
zdarza się więcej (w styczniu 1011 
Wypadki przygniecenia spadającym 
gruzem, to pozycja przed wojną nie­
znana. Obecnie wiemy, co to znaczy, 
a dziesięciu obywateli dowiedziało 
się o tvm w styczniu aż za dokład­
nie. W tym samym miesiącu napa­
dów i bójek zanocowano 32. Ogółem 
Pogo'owie udz elilo pomocy w 727 
wyoadkach.

Przed wojną przeciętna m iesięcz­
na wynos:ła 1700 wypadków przy 
o wiele większej ilości mieszkańców  
Z proslego obl czenia wvnika, że ma­
my teraz o 123 wypadki miesięcznie 
mniej.

Żart na stronę. Przejechań, napa­
dów i złamań kończyn na wer'epach 
warszawskich ulic jest więcej niż 
dawn ej, a tajemnica kryje s;ę tylko 
w iednei pozvcji, w  pozycji samo- 
bó:sfw. Przed wojną no'owano kilka­
set samobó:s!w m:»c;ęcznie; teraz 
chętnych zbrakło. W styczniu zale­

dwie trzy osoby usiłowały pozbawić 
s ę życia, a były miesiące, w których 
nie zanotowano ani jednego wypad­
ku tego rodzaju.

Pogotowie Ratunkowe było daw­
niej instytucją utrzymującą się z o- 
fiarności społecznej, obecn e utrzy­
muje je Zarząd Miejski. Pomoc le­
karska jest bezpłatna, jedynie za 
przewozy chorych pobiera się 15 zł. 
od kilometra. Szkoda, że zdrowym 
nie wolno używać kare ki Pogoto- 
w'a, bo to przecież o wiele tańsze, 
niż dorożka, czy riksza!

Tylko przewozy osób podejrza­
nych o chorobę zakaźną załalw ;a 
Miejski Wydział Sanitarny. W e 
wszystkich innych nagłych wypad­
kach dzwonimy do Pogołow a Ra'un- 
kowego: 85-608. Pewną trudność
nasuwać może zagadnienie — sk«ąd 
dzwonić, bo pubł’>zny aparat telefo­
niczny należy w W arszawie do nie­
słychanych rzadkości. Wprawdzie 
zarząd P ogotow a prosił kilkakrot­
nie o założenie przyna'mniei 20-*u a- 
t>ara‘ów w różnych punkt?'-!’ mias'a. 
''te n iesle lv bez skułku. W ’doczn'e 
Dyrekc;a Telefonów nie uz'-aie zna­
czenia Pogotowia, czego dowodem

jest zreszlą przydz elenie mu nume­
ru 85-608 na usilne prośby o numer 
łatwy do zapamiętania. Numer 
88-888 zarezerwował pewnie drugi 
sekretarz naczelnika biura rozdzia­
łu agrafek dla bezrobotnych mamek.

Odr.

Wykrycie bestialskiego 
mordu

Pierwsza rozprawa na Pomorzu w trybie 
doraźnym odbyła się w tych dniach przed 
Sądem Okręgowym w B ydgoszczy na sesji 
wyjazdowej w Inowrocławiu. Przed sądem  
stanęli L. Fałaciński i jego iona, Zofia, o s­
karżeni o zamordowanie Zofii Szmydtówny, 
kochanki Fałacińskiego. Fałaciński został 
skazany na karę śmierci oraz utratę praw, 
zaś jego fona za udzielenie moralnej pomo­
cy w wykonaniu mordu z prem edytacją na 8 
łat więzienia.

Ceny wecSług widzi mi się
dyktują sprzedawcy na wolnym rynku

(SA P). Na targach i w sklepach sto łecz­
nych ceny żywności na wolnym rynku kształ 
tow ały się ostatnio w sposób następujący:

Chleb biały pytlowy kosztuje 36 zł. za kg 
sitkow y 20 zł., kartkowy z wolnej ręki — 25 
zł. za bochenek dwukilowy Chleb kartkowy 
o ile pochodzi z piekarń dających lepsze  
(sm aczniejsze) produkty — kosztuje za dwu 
kilow y bochenek nawet 30 zł. Mąka pszenna, 
poślednia — 45 do 50 zł za kg. wysoko ga­
tunkowa od 60 do 70 zł za kg. Kasze: jęcz­
mienna — 40 zł., perłowa i krakowska — 80 
zł., płatki owsiane 80 z ł Groch okrągły — 
40 zł. Nabiał: m asło od 380 do 400 zł za kg. 
jaja od 8 do 10 zł. za sztukę; ser biały do 
120 z* za kg. sery tłuste od 200 do 220 zł za 
kg., mleko od 20 do 3 0  zł. litr.

Słonina 300 — 320 zł. za kg., sm alec 340 
— 350 zł. M ięso wołowe 180 do 200 zł. kg.,

mielone — 210 — 230 zł kg., wieprzowe — 
220 zł. kg., schab 240 zł kg., c ielęce 150 zł. 
kg.

Jarzyny: kartofle 8 — 9 z ł‘. kg., kapusta 
kiszona 45 — 50 z ł , za kg. kapusta w głó­
wkach — 40 z ł kg., cebula od 50 do 60 zł., 
kg., marchew słodka od 8 do 10 zł, kg.

Cena cukru stabilizuje się 180 zł. kg i 
więcej w spółdzielniach cukier sprzedawany 
jest 160 zł., za kg. Porównując te cyfry mo­
żna dostrzec różnice w cenach artykułów  
pierwszej potrzeby.

Inne ceny są na targowiskach, inne w 
sklepach m ałych i w iększych, inne wreszcie  
w poszczególnych dzielnicach miasta. Po pro 
stu sprzedawca dyktuje ceny według w łas­
nego widzi mi się, podnosząc ceny na te ar­
tykuły, które cieszą się największym  popy­
tem.

Połączenie Warszawy z krajem i ze światem
Pierwszy etap prac w Urzędzie Telekomunikacyjnym zakończony

W dniu 24 lutego odbyła się uroczystość 
zakończenia pierwszego etapu prac przy od­
budowie urządzeń technicznych w Urzędzie 
Telekom unikacyjnym  w W arszawie, przy u- 
licy Nowogrodzkiej.

W icem inistra Poczt i Telegrafów oraz 
licznych gości pow itał dyrektor Okręgu 
Poczt i Telegrafów w W arszawie, inż. Mp- 
drak. Dyrektor Urzędu Telekom unikacyjne­
go w W arszawie inż. Szacki oraz ob. M ali­
nowski — przedstawicie] Związku Pracowni­
ków Poczt i Telekom unikacji zdali szczegó­
łow e sprawozdanie z wykonanych dotych­
czas robót.

SZCZĘŚLIWY GMACH
Urząd Telekom unikacyjny należy do tych 

nielicznych szczęśliw ych gmachów, które

0  dokumenty zbrodni niemieckich
Okręgowa Komisja Badania Zbrodni N ie­

m ieckich na m. st. W arszawę dążąc do wy 
św ietlenia najbardziej jaskrawych w ypad­
ków terroru stosowanego w W arszawie i oko 
licy w latach od 1939 r. do sierpnia 1944 r. 
przez w ładze okupacyjne niem ieckie wobec 
bezbronnej ludności cywilnej, zwraca się do: 

wszystkich, którzy byli obecni przy wy­
padkach terroru jednostkowego (jak na przy 
kład mordowanie przechodniów na ulicach, 
wdzieranie się do mieszkań prywatnych i za­
bijanie m ieszkających tam ludzi, stracenie 
studentki Zahorskiej w r 1939) jak również 
terroru masowego (jak na przykład mordów  
m asowych na M okotowie w okresie zdobywa 
nia W arszawy we wrześniu 1939 r., w W a- 
wrze w nocy na 27 grudnia 1939 r., na Polu  
M okotowskim w dniu 6 maja 1944 r.),

do wszystkich, którzy w iedzą o tych w y­

padkach, o treści zarządzeń władz niem iec­
kich, o osobach, które te zarządzenia w yda­
ły , lub je wykonały,

aby te wiadom ości, jak również cały bę- 
d y w ich pos:~4aniu m ateriał dokumentąl- 
ny * j |vr»ś/%na T>J»-
zwiska i adresy świadków, którzyby mogli 
swymi zeznaniami jeszcze bardziej ośw ietlić, 
badaną kw estię i dostarczyć odnoszący się 
do tej kw estii m ateriał dokumentarny.

Świadkowie mogą się stawić osobiście bez 
wezwań do biura Komisji m ieszczątego się 
w W arszawie (ul. Leszno 53 Gmach Sądu 
Grodzkiego 6 piętro, pokój 643. lub też na­
desłać swoje adresy, przy czym świadkowie  
zam ieszkali w W arszawie będą zbadani w 
biurze Komisji, zaś zam ieszkali poza W ar­
szawą przez w łaściw e Kom isie Okręgowe 
lub Sędziów Śledczych.

przetrwały rządy hitlerowskie. Z powstania j stukują treść telegramu pełnymi słowami na 
warszawskiego ocalał, może dzięki temu, że , maszynach do pisania.

D
CUKIER NA KARTKI

Resort Zaopatrzenia m. sL W arszawy po­
daje do wiadom ości, że w sklepach rozdziel­
czych spożyw czych od dnia 4 marca do dnia 
9 marca 1946 r. wydawane będą na karty 
zaopatrzenia za m-c styczeń - luty następu­
jące artykuły: 1 ...

1) C ukier na kupon Nr 1 kart stycznio- 
wo - lutowych jako przydział za m-c sty ­
czeń w następującej ilości: dla kat. I — 1 
kg., dla kat. II —  0.4 kg., dla kat. I - R — 
0.25 kg,

Cena cukru zł. 15.— za 1 kg.

2) S ó l  biała  na kupon Nr. 24 kart stycz- 
fllowo - lutowych, jako przydział za m -c lu ­
ty w następującej ilości: dla kat. 1—0.4 kg. 
dla kat. II — 0.4 kg., dla kat. III — 0.2 kg., 
dla kat. I-R —  0.3 kg., dla kat. II-R -  0.2 
kg.

Cena soli białej zł. 3.— za 1 kg.

3) C ukierki dla dzieci na kupon Nr. 9 
kart dziecięcych styczniowo - lutowych, jako 
przydział za m-c luty po 0.3 kg.

Cena cukierków zł. 44.— za 1 kg.

D o wykazanych cen detalicznych należy 
doliczyć koszty przewozu z mag. „Społem" 
do sklepów rozdzielczych.

O płacenie w szystkich wymienionych arty­
kułów przez sklepy rozdzielcze winno być 
zakończone najpóźniej w dniu 28 lutego 1946 
r. Termin ten nie wyklucza wpłat w cześn iej­
szych, co z natury rzeczy przyśpieszy dosta­

wę towarów i tym samym zaopatrzenie wcze 
śniejsze konsumenta.

ZJAZD DYREKTORÓW  
SZKÓŁ ŚREDNICH

Kuratorium Okręgu Szkolnego W arszaw­
skiego przypomina, że zjazd dyrektorów  
szkół średnich ogólnokształcących odbędzie 
się dnia 2 marca o godz. 9 rano w budynku 
gimnazjum im. Rejtana, Rakowiecka 23.

REJESTRACJA BIBLIOTEK
Przypominamy, że przeprowadzana reje­

stracja bibliotek dobiega końca. Placówki, 
które dotąd nie dokonały rejestracji winny 
uczynić to natychmiast. Rejestracji podlega­
ją: biblioteki szkolne, samorządowe, zak ła ­
dów wychowawczych, różnych urzędów, or- 
ganizacyj gospodarczych, związków zaw odo­
wych, przedsiębiorstw oraz w ypożyczalnie  
zarobkowe.

Karty rejestracyjne wydają Inspektoraty 
szkolne.

N iem cy do ostatniej chwili m ieli tu swoją  
placówkę wojskową

Jeżeli chodzi o urządzenia, nie w iele po­
zostało w budynku z cennej aparatury te le ­
graficznej i radiotelegraficznej. Uratowały 
się jedynie szczątki urządzeń centrali m ię­
dzym iastowej, której Niem cy nie zdążyli 
wywieźć.

Prace rozpoczęto w budynku bez wody, 
św iatła i szyb Mimo to jednak udało się u- 
ruchomić Urząd Telekom unikacji, w wielkiej 
mierze, dzięki wysiłkom  pracowników.

W DZIEŃ, W  NOCY I W ŚWIĘTO
Mimo niedzieli Urząd Telekom unikacyjny 

nie próżnuje.
W olbrzymiej sali siedzi kilkadziesiąt te­

lefonistek, łącząc stolicę z innymi miastami 
i m iasteczkami Polski i Czechosłowacji. Ob­
serwują one uważnie lampki sygnalizacyjne, 
sprawnymi ruchami przekładają wtyczki, 
z b ija ją c  do siebie głosy ludzkie, oddalone o 
setki kilometrów,

W następnej, do niedawna Rustej sali, 
znajdują się  urządzenia, służące do wzmac­
niania rozmów telefonicznych na dalsze od­
ległości.

18 DEPESZ NA JEDNYM  PRZEWODZIE

W  sali Centralnego Telegrafu pracuje 25 
nowoczesnych aparatów telegraficznych, sa- 
m odrukujących, przeważnie dalekopisów Po 
zwalają one na kontaktowanie się w ciągu 
całej doby, bez chwili przerwy, z najw ażniej­
szymi ośrodkami kraju.

Pracują tu stare pracownice i nowowy- 
szkolone teletypistki, które skończyły nie­
dawno specjalny kurs.

N ow oczesne aparaty w sali „stojaków te­
legrafii wielokrotnej" pozwala na przesyła­
nie na jednym przewodzie 18 depesz.

POLSKA -  AMERYKA

W Centralnym Biurze Operacyjnym Ra­
diotelegrafu automat nadawczy, za pośre 
dnictwem radiostacji nadawczej w Boerne- 
rowie, w ysyła  wiadom ości w przestrzeń z 
szybkością św iatła.

W iadom ości z radiostacji odbiorczej w 
Grodzisku przyjmują inne aparaty. I tu zno 
wu znaki na taśmie... Radiotelegrafiści od­
czytują znaki w pamięci t natychm iast wy 
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Dzięki tej ciężkiej, skomplikowanej i od­
powiedzialnej pracy Polska ma stałą łą cz ­
ność telegraficzną ze Stanami Zjednoczony­
mi

PLANY NA NIEDALEKĄ PRZYSZŁOŚĆ
— Niedawno obchodziliśmy — powiedział 

w swym przemówieniu W iceminister Poczt i 
Telegrafów ob Pallasch — uroczystość o- 
twarcia automatycznej centrali telefonicznej 
m iejscowej. Nie upłynęło dwa m iesiące a 
możemy poszczycić się i cieszyć nowym suk­
cesem Dotychczasowa centrala telefoniczna 
nie mogła sprostać swemu zadaniu podtrzy­
mywania sprawnej łączności stolicy z całym  
krajem

To są dopiero pierwsze etapy naszych za­
mierzeń.

W drugim etapie przewidziana jest dalsza 
rozbudowa centrali m iędzym iastowej, cen­
trali depesz oraz centralnego telegrafu i ra­
dia — W tyńi celu projektuje się  budowę 
ośmiu radiostacji nadawczych o zasię­
gu europejskim i pozaeuropejskim Dla po­
trzeb stolicy przewiduje się odbudowę cen­
trali automatycznej na Mokotowie, Pradze i 
Żoliborzu W krótce przystąpimy również do 
odbudowy central automatycznych wzdłuż 
linii kolejowych Warszawa — Grodzisk i 
W arszawa — Otwock Połączenie W arsza­
wy z całym  krajem i całym  światem jest ko­
nieczne. W. S.

Robotnicy nagrodzeni za  wynalazek
W pierwszą rocznicę od uruchomienia za­

kładów H Cegielskiego w Poznaniu kilku 
pracowników zostało nagrodzonych za wpro 
wadzenie udoskonalenia w pracy: ob Twers 
Kazimierz otrżymał 10 tys. zł za wprowa­
dzenie inowacji w sposobie wylewania pa­
newek białym  metalem, co spowodowało o- 
szczędność na materiale; ob ob Zabrodzk’ 
i Karmalita otrzymali po 5 tys. z ł za pro­
jekt nowego sposobu obróbki maźnic wago­
nów kolejowych; ob. Szablews-ki otrzymał 2 
tys. z ł za zaprojektowanie nowego sposobu 
poprawiania gwintowników.

Hvdal

ItiA B A  CZERWONĄ )F,STPAST WSZYSTKICH KPItOAĄ

iu9

200

W Y J A Ś N I E N I E
W  związku z artykułem  w „Życiu W arszawy" z dnia 17 b. m. p t. „Coraz ciętej 

złodziejom  i łapownikom  — dyrektorska afera na m ilion złotych", omawiającym aferę 
spekulacyjną cukrową, w którą zam ieszany jest „wicedyrektor KKO w W arszawie" Ko­
munalna Kasa O szczędności m st. W arszawy wyjaśnia, że Instytucja nic finansowała 
tranzakcji cukrowej i żadnych strat m aterialnych z tego tytułu nie poniosła oraz, że afe­
ra dotyczy osobiście wyżej wspomnianego, zawieszonego już w czynnościach.
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KW AS AZOTOWY 
KW AS SIARKOWY 
KW AS SOLNY 
WODĘ AMONIAKALNĄ 
WODĘ UTLENIONĄ 30% 
WĘGLAN AMONU 

posiada na składzie
CENTRALA HANDLOWA 

PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

H U R T O W N I A  
WOJ E WÓ D Z K A  Nr. 1

W arszawa, Bracka 5 186

Z życia Partii
ZEBRANIE RAD ZAKŁADOWYCH

Dn. 26 b. m. o godz. 16-ej odbędzie.się W 
lokalu D zielnicy Wola (Ogrodowa 39, II p.) 
zebranie Rad Zakładowych i Kół Partyj- 
nych.

ODPRAW A PRZEWODNICZĄCYCH  
I SEKRETARZY 

W arszawski Powiatowy Komitet P. P. S. 
przypomina wszystkim  Komitetom Gmin* 
nym, Dzielnicowym  i Kołom PPS. te  odpra­
wa przewodniczących i sekretarzy powiatu 
W arszawskiego odbędzie się w sobotę, dnia 
2 III b. r. o godz. 10-ej rano w lokalu W K. 
P. P. S w W arszawie, ul Śnieżna 4. Obec­
ność wszystkich obowiązkowa.

ZEBRANIE KOLA PRELEGENTÓW  
PRZY KW P P S 

W lokalu KW PPS przy ul Śnieżnej 2 '4  
odbędzie się 28 b m o godz 16-ej zebrania 
Koła Prelegentów na którym tow St Grossa 
wygłosi re'erat o Organizacji Narodów Zje­
dnoczonych
ZEBRANfE KOLA PORT CZERNIAKÓW  

Koło PPS Port Czerniaków zawiadamia, 
żt A - 26 b m o l^ ’’n $ję ze
branie, organizacyjne z referatem. Obecność 
członków obowiązkowa.

ZGŁOSZENIA BEZROBOTNYCH  
Komitet Dzielnicy Mokotów (Chocimska

4) przyjmuje zgłoszenia bezrobotnych człon­
ków Partii Dzielnicy Mokotów — pracowni­
ków fizycznych, wykwalifikowanych maga­
zynierów i m aszynistek-korespondentek Ofer 
ty przyjmuje Referat Samopomocy Spał. 
przy Km Dzielnicy PPS Mokotów, Chocim­
ska 4 godz przyieć 17 — 19

( r a M r o r )
Opera  {M arszałkowska 8) Godz 17 30 

..Cvrulik Sew iU k’ Rossiniego
Teatr  Polski  (Karasia 2) dziś Akademia 

ku czci Armii Czerwonej.
Teatr Powszechny m st  W arszawy fZ«b 

morskiego 20) dramat Henryka Ibsena „Wrdtf 
ludu"

Teatr Comedia  iSzwedzka 2-4J codzien­
nie o godz 18 komedia karnawałowa M Ba­
łuckiego p t „Dom Otwarty" w reżyserii J. 
Bielicza

Teatr M ały  (M arszałkowska 811 — •
godz 18 komedia Antoniego Cwojdz' iskiego: 
„Freuda teoria snów".

P rask ’ r eatr Rewrr iZvUmuntm ska Ols 
gra codziennie rewię pt „Aby do wiosny*. 
Pocz o godz 17 i 19 W niedziele i święta 
o 15 17 i 19

Sala W edla  iZam oiskiego 26h dziś •  
godz 18 .Skiz' Zapolskiej z M ieczysławą
Ć w i k l i ń s k a

( K I  N A )
temu Atlantic  ul Chmielna 33 Program  

składany filmów polskich
„Proces Norymberski", „W ieczór W igilij­

ny" z Zelwerowiczem i inne.
Kmo Polonia Marszałkowska 56 Film ra­

dziecki .Świat się śm ie je ’ i aktualności 
Kino Tęcza  Żoliborz Susina 4 Skrzydla­

ty dorożkarz' • aktualności
Kina Syrena  Praga. Inżynierska 4 „Nieu­

chwytny Smith'
UW A li A Bilety ulgowe w przedsprzeda­

ży dla członków żw Zaw ' O ig a m /-, vj 
M łodzieżowych do nabycta zbiorowo w Ra­
dzie Zw Zaw przy ul larguwel 15 Hat t w. 
Zaw Prac Budowl ul Marszałkowska 72, 
codziennie od 9 do 12 ei w poł

Początek seansów we wszystkich kinachł 
13 15 17. 19. w niedzielę i święta poranek 
o 11 ei

f^ustyszymy 
VjO w  r a d i o

ŚRODA, 27 LUTEGO  
7.00 — Dzień. por. 7.15 — Muz. z  płyt. 

7.50 — O czym pisze prasa stoł. 8.00 — 
Powt. dzień, por 11.00 — Kronika W -wy. 
12.15 — Dzień, połud. 12.30 — Pieśni w w y­
konaniu Romany Lilian. 16.00 — Ludowa 
aud. słowno - muz. p. t. „Podkoziołek" w 
opracowaniu J  Koechera. 16 20 — Konc mu 
zyki lekkiej. 16 40 — Przegl. codz. 18.15 — 
Przegląd prasy kraj. 18.20 — Aud chopino­
wska w wyk. J. Ekiera. 19 15 — Skrz. posz. 
rodzin zagranicą. 19 40 — Dzień, wiecz. 19 55 
— Konc. M ałej Ork P R. 21.30 — Skrz. po- 
śz-kiw ania 'odz. zagrań. — 22 30 — 10 mi­
nut prozy 22 45 — Ostatnie wiad. dzień. rad. 
22 55 — Przegląd prasy zagrań 23 00 — Mu 
zyka taneczna z płyt 23 25 — Skrz. poszuk. 
rodzin zagranicą. 24 00 — Hymn, 
'"MiHiiiiimtiiiiiiiii'iiiiMiiiiiiiiiiiiiittiiiiiiiiiiillllllilinuHiitniiiinniiiMtmiiiiimini

OGŁOSZENIA DROBNE
DR M E D  S I E Ń K O  K S A W E R Y  Iz W ar-

szawyl specialista chorób skórnych i we­
nerycznych pęcherza Przyimuję: ł.ódż uL 
Kilińskiego 132 w godz 12 — 2 i 4 — 6. 
Tel nr 205 55 91

UNIEW AŻNIAM  skradzione dokumenty: do  
wód osobisty, książeczkę wojskową, kartę 
repatriacyjną, praw- jazdy wydane przez 
w ładze Polskie i Amerykańskie na nazwisko 
K ościółek Henryk, ul. Zabraniecka 11, m 8,
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ZAGUBIONO paszporty zagraniczne na 
nazwisko Odes-Świadoszcz Joanna i Świa- 
doszcz Ludwik Uprasza się znalazcę o ła ­
skawe zgłoszenie takowych do C. K. 2., uL 
Szeroka nr 5.

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 zł za wyraz Poszukiwania r o d z in  i pracy po 3 zł U r z ę d o w e ,  p r z e ta r g i ,  nekrologi 1 mm szerokości 1 s z p a l t a  po Ifl zł reklamowe 15 zł. 
W tekście red. 25 zł, tłustym drukiem 100 proc. drożej W numerach niedzielnych 50 proc drożej Przy wielokrotnych ogłoszeniach — rabat Za terminowy druk ogłoszeń Adrai 

. ^  ntsłracia nie odpowiada .
Ogłoszenia przyjmutą: Dział Ogłoszeń Robotnika" —- Warszawa. Al Jerozolim skie nr 121 Polska Agencja Prasowa PAP Riuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa. Pierackiego 11. 
Placówki „Czytelnika w W arszawie- Środkowa 7. Nowv-Swiat 47 M arszałkowska 62. Puławska 49 Roz dzielnie gazet PI Inwalidów l2n1iborz) Zygmuntowska ft i Poznańska 18. 
Biu-„ „Orbisu": Warszawa. Al Jerozolimska 39 i Pragą. Targowa 7 0  -  Wolność" Warszawa, ul M arszałkowska 95 Spółdz Ag Prasowej „GLOB" -  Dział Reklamy -  ul 7łnta 4. 

 _____________________Dział Reklamy Spółdz W vdawn „W ydaw nictw o Ludowe" — ul Bagatela 10 m 35 tel nr 8 ft7 79________   _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
REDAGUJE KOMITET B -  05241 Nakładem  Spółdzielni W ydawniczej „Wiedza" Druk Spółdz. W yd „W iedza nr i „Robotnik"


